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owy Rok.
Wczoraj skończony rok 1923 był naj­

szczęśliwszy i najbardziej ponury z 
jwszego pięciolecia niepodległości na- 

Zrodzony w oparach krwi, kirem 
(wity z powodu zamordowania Pierw- 

rego Prezydenta, wielkiego męża i świe­
tlnej osoby, raz po raz wstrząsany wybu- 
|,em  bomb rzucanych przez niewykryte 
Yakieś“ jednostki, zapowiadał się złowro- 

, I prawdziwie. Druga połowa ubiegłe- 
roku jest już jednym łańcuchem nie- 

część.
Rząd kapitalistów i bogatych wło- 

|ian, na j niedołężniej szy ze wszystkich 
Idów dotychczasowych wtrącił Rzecz- 

oolitą w  otchłań deprawacji, w objęcia 
[wolonej paskarji, zniszczył walutę, le- 
lyażył ustawy uroczyście powzięte na 

nie Ustawodawczym, wzburzył masy 
Dtnicze, doprowadził dwukrotnie do po- 

[żnych strajków, w których lud zagłodzo- 
1/ dopominał się o  prawo do życia, spro- 
| okował katastrofę krakowską, zaniedbał 
Ipocząk rujnować szkolnictwo, prześlado- 
ał, więził, konfiskował, szalał. Nazwano 
3 rządem „okupacji endecko-paskarskiej‘‘. 

,oszło do tego, że w kraju pękającym- od 
admiaru żywności głód, dosłownie głód 
ogląda do mieszkań ludzi pracujących, że 
ł koły zamyka się z powodu braku opału, 
jieci po ochronkach przymierają głodem 
[choroba i nieszczęście stało się znowu, 

za czasów wielkiej wojny, codziennym 
j warzyszem uczciwie pracującego czło- 
lieka. Słabe płonki naszej kultury, sztu- 

nauki więdną. Przestały wychodzić 
siążki a w rocznicę l.-*misji Edukacyjnej 
linister oświaty zawic, ' -oisma pedagogi- 
zne. Barbarzyństwo, wyzysk przerażają- 
y, głód, nędza, zrujnowana waluta, bez- 
arnbść paskarstwa i anarch ja skarbu wy- 
ancgo na łup przemysłowców i ziemiań- 
twa oto podarki, jakie z kończącym się ro- 
iem przygotował na rok 1924 ustępujący 
■a szczęście ósemkowy, endecko - piasto- 
y , najnieszczęśliwszy i najgorszy gabinet.

Ale ustąpił z końcem roku 1923. Już 
jedno napawa nas nadzieją u progu roz- 

oczynającego się roku. Może rok bieżą- 
r przyniesie z sobą odnowę życia? Może 
•edola mas pracujących i wynikająca stąd 
lęska powszechna wstrząśnie sercami i 
ipełni je już nie uczuciem miłości bliznie- 
o, o którem wciąż mówią nigdy go nie wy- 
onywając, ale poczuciem odpowiedzial- 
bści za przyszłość Rzeczypospolitej? Mo- 

zgime i straci władzę nad narodem dur 
Irśii średniowiecznej, gnuśny obskuran- 
j-rn, dojnatorska i schyłkowa beztro- 

,? Może zabłysną myśli, zahartuje się 
'ola i wielkie perspektywy dziejowe otwo- 
.ą się przed oczami społeczeństwa? Mo- 

wstaną wielcy obywatele, bud owniczo­
ne przyszłości, relormatorowie skarbu i

kultury, wychowania i szkoły, wskrzesicie­
le ciał i zwiastunowie ducha? Może Rok 
Nowy stanie się rokiem odrodzenia, spra­
wiedliwości, prawdy? Może zajaśnieją du­
sze i rozpalą się myśli, może dojdą do gło­
su ci, którzy kraj kochają i czynem ofiar­
nym całego życia to udowodnili? Może z 
mogił żołnierza, co krwawym wieńcem 
umaił krańce Rzeczypospolitej w Le- 
gjonach i w wojnach, toczonych przez 
Rzeczpospolitą z kilku wrogami, może z 
tych świętych popiołów wicher natchnienia, 
potęgi i czystości v icaie w .naród, pbwbła 
go do walki ze złem, wezwie do twórczości 
natężonej we wszystkich dziedzinach ży­
cia? Może spadnie wreszcie i na zawsze 
z oczu dawnego niewolnika bielmo ślepoty, 
rozproszy się mgła krótkowzroczności, a 
skrzydła wolności urzeczywistnionej w ca­
łokształcie realnego życia załopocą nad 
krainą mogił i krzyżów? Może pojmiemy, 
iż odżywienie dostateczne młodego poko­
lenia, dobra szkoła, dobry przykład bez­
względnej walki z oszustwem, wyzyskiem, 
z ulegalizowanem okradaniem państwa 
przez możnych i bogatych, staną się pod­
waliną pięknej, silnej, zdrowej Polski no­
woczesnej? Może wszystkich, zarówno 
tych, co są u steru, jak i tych, co są na 
pokładzie przejmie myśl oczywista, że ide­
ały muszą być wcielane w życie każdym 
dnlfem i każdej godziny — bo inaczej, bez 
takiego usiłowania- staną się marnym, nę­
dznym frazesem, faryzeuszostwem, per- 
fidją czyli trucizną dusz?

O, Roku Nowyl Na ciebie, młodzień­
ca, rodzącego się z tajemnych otchłani Cza­
su zwracają się oczy zalane łzami gorzki-e- 
mi, krzywdy, nędzy i poniżenia. Czy ze­
trzesz te znaki cierpienia?

O, Roku Nowy! wysłańcze potęg bez­
imiennych, . bożych! Do ciebie bieży ze 
skargą i wołaniem uczucie * sprawiedliwo­
ści i prawa skażone i zdeptane tylekroć wo­
bec maluczkich, bezsilnych i pokornych. 
Zali przyniesiesz z sobą miecz prawa, 
błyszczący blaskiem nieskazitelnej ozysto- 
ści, iżby karał bezczelnych, wielkich zbro­
dniarzy a miłosiernym był dla tych, którzy 
nie wiedzą co czynią?

O, Roku Nowy! Staje przed tobą wiel­
ka ongi Pani, dzisiaj w łachmanach, kurzu 
i pohańbieniu, zwłaszcza u nas—w ojczyźnie 
Kopernika! — Myśl Człowieka, badająca lo­
sy, rzeczy, zjawiska, naturę. Czy odzie­
jesz ją w purpurę szacunku i powagi, aby 
stała się pikietą narodu idącego w daleką, 
świetną drogę?

O, Roku Nowy! Oto miljon dzieci 
polskich pogrążonych w ciemnocie czeka 
od ciebie światła i nauki. Miljon innych, 
zziębnięty żąda strawy i ciepła, opieki. Oto 
narody bratnie, kresowe, pragną, byś je o- 
toczył mądrą, przewidującą pawężą wo­

bec rozszalałej bestji zwierzęcego nacjona­
lizmu.

Roku Nowy! Spełnij nasze nadzieje, 
pchnij ojczyznę naszą na jasne szlaki przy­
szłości wielkiej, humanitarnej, wzniosłej,

zetrzej zarazę niewoli, tchnij -ducha wiel­
kości, miłości i mądrości w nasze myśli i 
czyny a będziesz czczony po wieki jako 
rok iście Pański!

Z. K .

XIX KONGRES P.P.S.
I d z i e ń  o b r a d .
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dv wznowiono pod przewodnictwem tow. -
'-‘i-imcnda. P ierw szy zo b rr’ głos tow, B a ­
licki.

Mm\p u lp y  m .
Rozpoczynając swój referat o sytua­

cji politycznej to-w. Barlicki podkreślił, że 
zaszedł w roku bieżącym fakt niezmiernej 
doniosłości. Nastąpiła odbudowa Między­
narodówki Socjalistycznej. Wyłoniła się 
nowa potężna organizacja, aby otworzyć 
nowy okres w dziejach Ludzkości.

Przechodząc do zagadnień wewnętrz­
nych stwierdza mówca, że obeony chaos i 
zamęt leży w interesie klas posiadających. 
Klasy posiadające kują broń przeciwko wy­
zwoleniu klasy robotniczej oraz uchylają 
się od ponoszenia ciężarów straszliwej woj­
ny. W topniejącej w ręku walucie klasy 
posiadające zyskały narzędzie wyzysku 
proletarjatu. Starają się one utrącić 8-go- 
dzinny dzień roboczy, urlopy oraz inne zdo­
bycze robotników. Nie rezygnują ani na 
chwilę ze swych przywilejów i głęboko wie­
rzą, że uda im się położyć się wpoprzek 
rozwoju demokratycznego, że uda im się 
cofnąć klasę robotniczą do warunków przed, 
wojennych. Widzieliśmy w Polsce jaskra­
we i straszliwe obrazy usiłowań reakcji. 
Pamiętamy wszyscy wypadki l t  grudnia 
1922 r. w Warszawie, kiedy reakcja doko­
nała zamachu na przedstawicielstwo na­
rodowe, na konstytucję i ustrój republikań­
ski w Polsce. Pamiętamy dn. 16 grudnia 
1922 r., kiedy z rąk reakcyjnej tłuszczy al­
bo z jej pcduszczenia padł człowiek niepo­
szlakowanej czystości, człowiek wielkiego 
charakteru, ś. p. Gabryel Narutowicz, któ­
ry krwią swoją kupił sobie na wieki prawo 
do naszych serc i do naszej czci. Pamięta­
my wreszcie niedawne wypadki krakow­
skie.

Reakcja skorumpowała duży odłam 
chłopów i stworzyła rząd popularnie zwa­
ny Chjeno - Piastem. Rządy te trwały tyl­
ko 6 miesięcy, ale ten krótki czas był okre­
sem najcięższej próby dla klasy pracu­
jącej. I gdy oto rząd Chjeno - Piasta do­
prowadza masy robotnicze do ostateczno­
ści, wybuchł strajk powszechny i zaświeci­
ły krwawym blaskiem wypadki, jak te tu 
w  Krakowie. Klasa robotnicza udowodniła, 
że potrafi stać na straży swoich praw i 
swobód zdobytych i bronić ich do upadłego. 
Jakkolwiek jednak rząd ten legł w gruzy, 
nie wolno nam lekceważyć Chjeno - Pia­
sta. Może on wrócić, być może w innej 
formie, ale wrócić może. To też my, kla­
sa robotnicza, musimy stać z bronią u no­
gi, każdej chwili gotowi do odparcia zama­
chów.

Demokracja polska nie może pokładać 
żadnej nadziei w spiskach i przewrotach,

wszelkie zamachy i faszystowskie spiski są 
przeciwne duchowi demokracji, są trucizną 
duszy demokratycznej. Wszelki przewrót 
musiałby doprowadzić do panowania  ̂ ba­
gnetu, do cezaryzmu i do; awanturnictwsi 
politycznego. Nam nie trzeba takich zba* 
wień, wierzymy w siebie, sami przez siebie 
chcemy się wyzwolić. Przed P. P. S. w ta­
kiej sytuacji stają zadania wielkie. Mamy 
potężną tradycję historyczną, w czasach 
najcięższych stanęliśmy na czele walk o  
niepodległość. Gdy wyłoniła się z chaosu 
powojennego Polska niepodległa — pierw­
szy Rząd powstał z inicjatywy P. P. S., 
Rząd, który położył ifęby pod gmach Pol­
ski republikańskiej i demokratycznej. A 
gdy szła na nas nawała bolszewicka, by nas 
przytłoczyć do rydwanu państwowego Ro­
sj i— klasa robotnicza murem stanęła w  wy­
bronię Rzplitej. Nietylko walczyliśmy o 
niepodległość, ale i broniliśmy jej i broni­
liśmy demokracji Polskiej. Te tradycje i 
nasza praca sprawiły, że jesteśmy osią, do­

okoła której demokracja polska wiruje; ku 
nam grawitują najlepsze i najpostępowsze 
żywioły w Państwie, na nas zwracają 
oczy wszystkich — co zrobi P. P. S., jak 
postąpi; kiedy nastały Rządy Chjeno-Pia- 
sia _  na nas zwrócił się wzrok wszystkie­
go co szlachetne w Polsce. P. P. S. nie za­
wiodła; strajk listopadowy i krew przela­
na były to dzieła, które podważyły istnie­
nie tego reakcyjnego Rządu. I w Sejmie 
myśmy organizowali wszystko, co było prze­
ciwko reakcji i nadszczerbiliśmy blok rzą­
dowy.

Spadają na P. P. S. wielkie obowiązki
przeciwstawić chaosowi reakcji program 
jasny i ziszczalny. Sama lub przy po­
mocy innych grup lewicowych musi r .  
P. S. ten program zdefinjować. Podstawą 
programu musi być demokracja, stoimy da­
lej na gruncie parlamentaryzmu —■ nie wi­
dzimy innej drogi i nie możemy zejść z tej 
drogi, na której rośniemy w siły i nabiera­
my coraz większych szans zwycięstwa. Nie 
znaczy to jednak, że poza parlamentem 
świata nie widzimy. Musimy łączyć tę 
naszą akcję z pracą poza. parlamentem 
dla obrony zdobyczy robotniczych i demo­
kratycznych przed zakusami reakcji, które 
muszą być złamane.

Następny Sejm ma dokonać zmiany 
konstytucji. Gdyby przy przyszłych wy­
borach zwyciężyła prawica, konstytucja u- 
ległaby pogorszeniu. Już za rządów Chje- 
no-Piasta usiłowano pogwałcić konstytucję 
i ograniczyć prawa parlamentu, utrącić 
prawo koalicji i strajku. Gdyby zwycię­
żyła reakcja pchnęłaby kraj ku bezprawiu, 
ku nacjonalizmowi, Polska stałaby się wi­
downią powracającego przelewu krwi. Za­
grożone byłoby całe ustawodawstwo robot­
nicze, w niwecz obróconoby reformę rc.ną.

Zdrada Witosa i jego obozu jest tem



boleśniejsza, że przedewszystkiem doty­
czyła reiormy rolnej, będącej najżywotniej­
szą sprawą dla ludu wiejskiego. Stojąc na 
straży całej demokracji, zarówno miejskiej 
jak i wiejskiej, musimy stać na straży tego, 
by uchwalona już reforma rolna została 
zrealizowany i chłop nasz nie był zmuszo­
ny stzukać na obczyźnie wursktatu pĄaćy.

Dalej — walki nacjonalistyczne w Pol­
sce, które szowinizm stara się rozpętać, le­
żą jedynie w interesie reakcji. Reakcja 
chwyta się znanych metod antysemickich, 
by odwrócić uwagę ludności od istotnych 
źyódeł nieszczęść i niedoli. Mniejszości 
narodowe muszą w pełni korzystać z za­
gwarantowanych im konstytucją praw. Je ­
śli Polska pójdzie drogą demokratycznego 
postępowania w stosunku do mniejszości, 
uzyska w 30% narodowości obcej obywateli, 
k tórzy staną każdej chwili w  jej obronie; 
w przeciwnym razie — w chwili niebezpie­
czeństwa, rozsadzą one Państwo Polskie.

Przechodząc do sprawy sanacji skar­
bu, tow. Barlicki stwierdza, że sprawa ta 
w istocie sprowadza się do tego, aby klasy  
podjadające zostały zmuszane do świad­
czeń na rzecz skarbu. Bliżej zajmie się 
sprawami gcspodarczemi tow. Diam and..

Specjalną uwagę zwrócić musimy na 
bezwzględną walkę ze spiskami faszystow­
skiemu Błąd nasz tkwił w tern, że po pierw­
szym zamachu w dn. 6 stycznia 1919 roku 
byliśmy zbyt wspaniałomyślni i nie ukara­
liśmy spiskowców tak, aby reakcji ode­
chciało się raz na zawsze jej knowań. Spi­
ski rozpanoszyły się; nie było momentu w 
niepodległej Polsce, żeby Polska wolna by­
ła od kncwrań i niezdrow'ej atmosfery ma- 
fji i zamachów. Polska musi się z tego 
wyzwolić. Ani na chwilą nie możemy usta­
w ać w nawoływaniach: precz zje spiskami i 
faszyzm em .
' Co do stanowiska Polski między na­

rodami, pragniemy, aby państwo nasze sta­
ło sią czynnikiem pokoju twórczego kultury  
i wyzwolenia. Chcemy być wiernym sojusz­
nikiem demdkna-ji innych krajów w dzie­
le pokoju. Gdybyśmy zaś znaleźli się 
w takieim położeniu, że zagrażanoby naszej 
woĘości — i tylko w takim wynadku—po­
trafim y stawić temu opór zwycięski!

Ale kto ma nasz program w całej peł­
ni wprowadzić? Program ten może być 
krok za krokiem wprowadzany, ale w peł­
ni zostanie on zreal zowany tylko wówczas, 
gdy powstanie Rząd Ludowy. Taki Rząd 
otworzy wrota do ostatecznego wyzwole­
nia i dążenie do takiego Rządu jest co- 
dziennem naszem hasłem. Ale tymczasem, 
póki Rządu tego niema jeszcze, przede- 

k wszyr tkiem — za wszelką cenę nie może­
my dopuścić do tego, by rząd Chjeno-Pia- 
sta został wznowiony w jakiejkolwiek for­
mie. W  tym celu nieraz przyjść może po­
trzeba poparcia ze strony innych stron­
nictw anty-prawiccwych w Sejmie. I jeśli 
wytworzyłby się Rząd anty - prawicowy, 
który jasno sformułuje stosunek swój do 
klasy robotniczej w myśl naszych dążeń i 
da gwarancje sanacji skarbu, taki Rząd mu­

„ R O B O T N I  K" wiórek, 1 stycznia 1924 roku.

Dni Stworzenia.
O powieść biblijna.

I był wieczór i był ranek — dzień dzie­
siąty.

A w tym dziesiątym od stworzenia 
świata dniu zachciało się młodzieńczemu 
słońcu poswawolić oraz pokazać przed 
wszystkimi, co też ono potrafi. Tedy sta­
nąwszy w południe u zenitu, jęło dla figlów 
smagać ziemię rozpalonemi promieniami, 
oraz zlewać ją potokami żaru i spiekoty.

Zaskoczona nieoczekiwanym tym wy­
brykiem ziemia, nuż wić się niczem piskorz, 
nuż wiercić się i obracać, wreązcie jak jeż, 
zwinąwszy się w kłębek, jak sparzona rzu- 
oiła się do ucieczki.

Zasię w ra ju  zapanowało tak piekielne 
gorąco, że wiszystko, co żyło, poukrywało 
się w dziuplach stuletnich dębów i w roz­
padlinach skalnych, byle tylko ujść cało 
przed ziejącym z nieba ogniem.

Najmarniej czuł się w raju  biały Niedź­
wiedź polarny. Otrzym ał on już był przy­
dział do bieguna z nominacją na starszego 
smarownika j dozorcę ziemskiej osi. Lecz 
rozkaz wymarszu jakoś nie przychodził i 
Miś Biały, spocony i zziajany, w ciężkim 
kożuchu tłukł się po spieczonym raju.

Nie lepiej działo się i samemu papie 
Adamowi. Jako  człek białej rasy  nawykły 

l  do klimatu umiarkowanego prażył się pod 
tiopikalnem słońcem i upadał ze znużenia.

Adam spojrzał na termometr.
— 45 stopni w cienią! — zawołał — 

takiego upału jak świat światem nie było! 
N ajstarsi ludzie takiego żaru nie pamięta­
j ą

W  mieszkaniu nie sposób było usie­
dzieć. Tedy upatrzywszy sobie cienisty 
gaik palmowy, tam  się pod parasolem uło- 
żył.

W około panowała niczem niezamącona 
cisza. Żadnego ruchu. Żadnego przechod­
nia. Żaden zwierz nie przebiegał, ni ptak 
nie przelatał.

^  Adam leżał i rozmyślał.
— Szczególny to raj — narzekał przed

simy poprzeć, choćbyśmy się z nam pozatem 
nie zgadzali, dla tem skuteczniejszej walki 
z reakcją.

Dlatego też wszelkie nakazy i zakazy 
w sprawach taktyki są bardzo niebezp.eez- 
ne. Jesteśm y pod tym względem unika­
tem w świecie. Gdy się toczy bitwę, nie 
można krępować sobie rąk i nóg. Przypo­
mnijmy sobie nakaz poprzedniego Kongre­
su, by zwalczać każdy Rząd burżuazyjny. 
W  wyniku stosunki uległy pogorszeniu. Po­
wtórzenie takiego zakazu naraziłoby prole­
ta ria t polski na szalone klęski. Musieli­
śmy tolerować rządy Ponikowskiego, No­
waka i musieliśmy otwarcie poprzeć Rząd 
Śliwińskiego w walce z Korfantym.

Zaszły nowe wypadki i przyszedł rząd 
gen. Sikorskiego. Musieliśmy rząd ten po­
pierać dla uchronienia klasy robotniczej od 
większej klęski. Taka jest logika tej błęd­
nej taktyki, taktyki krępowania rąk. Gdy­
byście, Towarzysze, mieli ponownie uchwa­
lić skrępowanie nam rąk, musiałbym zło­
żyć mandat, albowiem nie mógłbym przy­
jąć odpowiedzialności wobec mas robotni­
czych.

W  tym Sejmie bitej, pewnej reakcji 
jest 169 głosów. Je s t to siła. Z drugiej 
natomiast strony nie wszystkie elementy 
lewicy lub t. zw. lewicy są pewne. Klub 
żydowski łączy się często i w wielu spra­
wach z prawicą, z lewicą głosując tylko 
wtedy, gdy idzie o interesy ludności żydow­
skiej. Niemcy także nie stanowią zwar­
tego bloku.

W  tym  ston!e rzeczy dążeniem naszem  
powinno być rozioiązanie obecnego Sejm u  
i rozpisanie nowych wyborów. Ale tego nie
da się dzisiaj zrobić. Dzisiaj, kiedy po nie- 
zdanym egzaminie prawica nie ma' widoków 
na pomyślne wybory, ani Endecja, ani Du- 
badecja, ani Chadecja, ani Piast za rozwią­
zaniem Sejmu głosować nie będą, a do 
przeprowadzenia takiej uchwały potrzeba 
2/3 głosów. Dziś ten moment nie przyszedł 
jeszcze, ale P. P. S. musi być gotowa, by 
taki moment uchwycić, kiedy się nadarzy.

Tow. Barlicki odczytuje rezolucję o- 
pracowaną przez C. K. W. P. P. S., znaną 
już czytelnikom „Robotnika".
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C. K. W. połączył punkt poprzedni 

ze sprawą, którą ja mam omawiać, wscho­
dząc z założenia, że niema rozdziału po­
między polityką stronnictw, a stosimkami 
gospodarczemu U nas co do tego niema 
dwuch zdań.

Inne stronnictwa z pewną iron ją odno-. 
szą się do nas. Powiadają, że nie mamy 
zrozumienia dla stron idealnych życia. Mu­
szę zaznaczyć, że te strony idealne, tę har- 
monję społeczną bardzo dawno już zniwe­
czyła Ewa, zjadając historyczne jabłko 
(wesołość). Tę harmonję głoszoną przez 
naszych przeciwników znamy z bajek, o- 
mawiających harmonję pomiędzy wilkiem i 
owcą, pomiędzy lisem i kurą i t. d. i biada 
tej owcy lub tej kurze, które w harmonję tę

uwierzą. Będą pożarte. Harmon j i zatem 
tak długo w społeczeństwie nie może być 
ii nie będzie, jak długo trwać będzie ustrój 
kapitalistyczny,

Tow. Barlicki wspomniał o rozbieżno­
ściach pomiędzy nami, a „Wyzwoleniem" 
w b. ważnych sprawach. W prawdzie są to 
mniejsze sprzeczności od tych, które istnie­
ją pomiędzy chłopami i obszarnikami, ale 
nie można ich pominąć milczeniem. Dla­
tego nie biadam nad niedojściem do skut­
ku rządu rzekomo lewicowego, gdyż uwa­
żam, że rząd taki — przy istniejących jesz­
cze sprzecznościach interesów w łonie sa­
mej lewicy — jeszcze nie dojrzał. Z któ­
rejkolwiek strony próby w tym kierunku 
były podejmowane, nie mogły one dopro­
wadzić do pożądanego skutku.

Sprawy gospodarcze panują nad umy- 
słowością ogółu w dobie obecnej. Opinja 
o Rządzie zależna jest od ceny zboża. 
Trzeba sobie uświadomić jakie istnieją 
środki złagodzenia drożyzny. Tam gdzie 
jest większość włościańska regulacja cen 
jest bardzo utrudniona. W  tak trudnej sy­
tuacji Z. P. P. S. zdał egzamin świetnie. 
Umieliśmy uchylić możliwość rozbicia się 
lewicy i obalić rząd W itosa w sposób dla 
nas najkorzystniejszy.

Ze sprawą drożyzny łączy się ściśle 
sprawa walutowa, dla której rozwiązania 
pierwszym warunkiem jest zrównoważenie 
budżetu przez wzmożenie dochodów. Wiel­
ka własność uchyla się jednak od płacenia 
podatków, to samo wielki przem ysł i wło- 
ściaństwo. Pozostaje jedna klasa robotni­
cza, która płaci więcej niż inne klasy. Płaci 
podatkami pośredniemi, które wolno pod­
wyższać min. skarbu, Podatki muszą być 
nakładane oględnie i państwo musi mieć 
aparat podatkowy, którego dotychczas nie 
posiadamy.

Znajdujemy się w warunkach ograni­
czonych. Gdyby ktoś powiedział, że ma 
dziś bezwzględne lekarstwo na drożyznę, 
powiemy: nieprawda! Sprawa ta może
być załatwiona gruntownie dopiero w u- 
stroju socjalistycznym. Podstaw ą produk­
cji w ustroju socjalistycznym będzie jedy­
nie potrzeba społeczna; wyprodukuje się 
tyle, ile będzie potrzeba. W  ustroju kapi­
talistycznym podstawą produkcji jest zysk. 
Jest to znamienny objaw kapitalistycznego 
ustroju, że ludzie np. chodzą bez butów, a 
fabrykanci skarżą się, że nie mają komu 
sprzedawać butów; ludzie nie m ają miesz­
kań; a  murarze, cieśle i t. p. chodzą bez 
pracy. Głód i nędza są to konieczne wa­
runki ustroju kapitalistycznego. Jeśliby­
śmy jednak dostali gospodarkę w nasze rę­
ce, moglibyśmy uporządkować stosunki, 
prowadząc do pół-socjalizmu, do stanu 
przejściowego. Do tego powinniśmy dą­
żyć.

Zadaniem Kongresu jest zająć stano­
wisko w tej sprawie, powiedzieć coby nale­
żało robić w Polsce, aby polepszyć stosun­
ki. Dziś, dążąc do polepszenia stosunków 
skarbowych, nawet min. skarbu Grabski 
podejm uje w części nasze projekty.

Tow. Diamand odczytuje rezolucji 
K. W. w sprawie drożyzny, spadku wa 
i płac robotniczych, proponując k .lk a l 
pełnień i prosząc o przyjęcie jej w caj 

Tow. Niedziałkowski odczytuje i 
Iucję w sprawie polityki narodowościc 
prosząc o włączenie jej już dc dysku 
tem, że referat w tej sprawie zostanie 
żniej wygłoszony.

Tow. Kwapiński odczytuje rezo* 
w sprawie rolnej, również prosząc o 
czenie jej do dyskusji.

iii
( f i la .  Paitja Pracy).

Pos. Kronig zabiera głos imieniem 
partji pracy i niem. partji socjal. w Polsce, 
mawia po polsku. Zdajemy sobie spra-v 
mówi — z ważnej roli, jaką P. P. S. odg 
w życiu państwowem Polski i wierzymy, j 
przyszłości P. P. S. kształtować będzie 
państwowe w Polsce według swych zasadj 
też ważne znaczenie przykładamy do uefl 
Kongresu. Socjalistów polskich i socjali 
niemieckich w Polsce łączą wspólne 
zwycięstwo socjalizmu i pod tym wzglęł 
niema między nami różnicy. Wierzymy, 
razem pójdziemy do wspólnego celu.

Ale robotnik niemiecki cierpi podwójni! 
nietylko wskutek ucisku kapitalizmu, aj 
wskutek ucisku narodowościowego polskie 
reakcji. Wierzę, że P. P. S. rozumie naszj 
rolę pod tym względem. Jałto przedstawicij 
le niemieckiego prolctarjatu w Polsce, chcen 
tylko tego, co zapowiedziane jest w Konsf 
tucji. Reakcja, wiedząc dobrze, że nacjona­
lizm przeszkadza zjednoczeniu ruchu socjali­
stycznego w kraju gra na tem, dlatego pierw- 
szetn naszem zadaniem — to zwalczenie 
cjonalizmu. Nacjonalizm polski wytwarza 
cjonaliztn w szeregach mniejszości, gdyby 
to, byłaby możliwa jedna partja socjalistyc 
w Polsce. To jest naszem żądaniem i dlate 
organizację naszą, jako organizację odręb^ 
uważamy za przejściową.

P. P. S. zrobiła już pierwszy krok 
drodze porozumienia przez pertraktacje tl 
Niedziałkowskiego na wiosnę ub. r. z niem) 
ką pantją pracy i Bundem. Krok ten wita 
i wierzymy, że Kongres obecny stworzy pc 
waliny do pełnego porozumienia socjalistów 
w Polsce. (Oklaski).

Tow. pos. Żuławski wita Kongres imię 
niem pokrewnej organizacji robotniczej Cejj 
tralnej Komisji Zw. Zaw., dla której wyniki 
becnego Kongresu mają znaczenie pierwszl 
rzędne. Cele nasze bowiem osiągnąć będzi] 
my mogli wówczas, gdy iść będziemy ręka 
rękę z organizacjami poliitycznemi (oklask! 
Mamy może odrębne fórmy organizacyjnej 
metody, ale cel P. P. S. i Zw. Zaw. w Poły 
jest wspólny: wyzwolenie klasy robotnic 
od ucisku kapitalistycznego. Patrzę na 
dzisiejszego Kongresu, wśród delegatów pł 
ważają nasi najlepsi działacze zawodowi: p] 
wodniczący, sekretarze związków. Jest! 
najlepszym dowodem wspólności walki poi] 
cznej i walki zawodowej. (Oklaski)

samym sobą — gdzie można usmażyć się 
z gorąca, lub umrzeć z nudów. Jeśli ten 
stan rzeczy ma wiecznie trwać, to ślicznie 
dziękuję. Nie pojmuję, co ludzie upatrzy­
li sobie w tym raju, że go tak pożądają. Ani 
gdzie się rozerwać, ani dokąd pójść. Ni 
teatru, ni zabaw, ni kina... phy, też .mi ra j!

Po raz pierwszy w  życiu Adam zaznał 
uczucia nudy i zastanawiał się nad niem.

— Oryginalne uczucie — rozmyślał na 
glos — chociaż nie powiem, żeby ono mi 
sprawiało przyjemność. Mój Boże — wes­
tchnął — mimo że według paszportu mam 
już dwadzieścia lat, ale naprawdę, to wszak 
nie liczę więcej jak kilka dni życia, a prze­
cież ileż to różnorodnych uczuć już zazna­
łem i przeżyłem! Najpierw uczucie s tra ­
chu, kiedy nagle sam jeden, sierota bez o j­
ca i matki, znalazłem się na tym wielkim 
świecie. Potem pojawiło się uczucie sen­
ności. Potem uczucie bólu, kiedy poddano 
mnie operacji wycięcia zdrowego żebra. Po­
tem przyszło uczucie doznanej krzywdy 
niezasłużonej, kiedy zastanowiłem się, że 
cała ta operacja była zgoła zbyteczna i że 
można przecież było ją w ten sam sposób 
co mnie stworzyć. Uczucie krzywdy ustą­
piło miejsca oburzeniu, kiedy zrozumia­
łem, że operacją tą podkopano zasady rów­
ności i demokracji, gdyż Ewa odtąd zawsze 
będzie się uważała za coś wyższego ode- 
mnie, ulepionego z gliny. Potem jeszcze 
zaznałem bardzo przyjemnego uczucia za­
chwytu, kiedym J ą  ujrzał po raz pierwszy. 
No i teraz wreszcie przeżywam uczucie nu­
dy.

— Ha, ha, nu-dy! — ryknął ktoś niby 
echo za plecami Adama.

Adam odwrócił się.
Przed nim stało dziwaczne stworzenie. 

Z postawy podobne do konia, lecz wzro­
stem niniejsze, o sierści szarej i o skanda­
licznie długich uszach, 
przybysza.

— Coś za jeden? — zapytał Adam
—  Obywatel tutejszy.
— A jak się zwiesz?
— Nie mam imienia.
— Jakto  — oburzył się Adam — toś 

nie czytał obwieszczenia urzędowego o obo­

wiązku zgłaszania się do mnie wszelkiego 
zwierza, ptaka, płaza i owadu dla regestra- 
cji? Nie czytałeś tego?

— Nie, nie czytałem. Jestem  dzie­
dzicznie obciążony analfabetyzmem.

— A zatem będziesz się zwał Osioł.
— Dlaczego Osioł? — zaprotestował 

żywo osioł.
— Boś głupi.
— Dlaczego głupi?
— Bo... bo... bo każde rozsądne bydlę 

posiada rogi. A ty dźwigasz na łbie jakieś 
potworne uszyska. Kto to  widział coś po­
dobnego.

Osioł był zawstydzony. Lecz za afront, 
jaki go spotkał, zaprzysiągł Adamowi zem­
stę.

— Gdzież to bawi pani tw oja? — za­
pytał, chcąc odwrócić rozmowę na inny te­
mat.

—  Poszła do manicurzystki.
— Długo jakoś bawi.
Adam spojrzał na zegarek.
— Rzeczywiście... ty le  czasu... powin­

na już być z powrotem. O przygodę w 
drodze łatwo... Bandyci... Auta...

— A  co, już nie nudzisz się? —  pytał 
osioł.

— .G orzej. Niepokoję się. Przykre 
uczucie.

— A powiedzno mi, czy Ewa sama po­
szła?

— Nie sama. W  towarzystwie. Od­
prowadził ją Wąż.

— Ach W ąż... Jeśli tak, to  napróżno 
niepokoisz się. To bardzo grzeczny i świa- 
tewy kawaler. W  jego towarzystwie z pe­
wnością nic nieprzyjemnego jej nie spotka. 
Idę o zakład, że dobrze się bawią.

Z za krzaków doszedł ich naraz od­
głos kroków, tłumiony chichot i iszeptem 
prowadzona rozmowa.

Osioł przykucnął, pociągając za sobą 
Adama.

—  W racają. Posłuchajmy, o czem roz­
mawiają — rzekł.

— Rozmawiają po francusku — zau­
ważył Adam.

—  Jesteś pani prawdziwą ozdobą tego 
nudnego raju  — mówił W ąż —  gdyby nie

pani, ani jednej minuty bym tu nie sic 
dział. Przyzna pani, że nikt tu nie jest 
takim gustem nieubrany, jak pani.

— Pochlebiasz mi pan — odparła Ewa 
rumieniąc się.

— Przepraszam . Utrzym ują tu poj 
wszechnic, że jestem surowym krytykier 
że mam ostre żądło.

— Doprawdy?
— Zapewniam panią. Ale niech 

też pani powie, czy Adam poznaje się 
pani?

— Adam  mnie bardzo szanuje.
— Tylko... to  niewiele. Pozwoli par 

—  dodał, podając z galanterją owoc z drzej 
wa, pod którem ;się zatrzymali.

— To wolno spożywać z tego drze] 
wa? — dziwiła się*-Ewa — mój Boże, ktfl 
to wie, ile więcej <ę.eczy jest dozwolonych] 
tylko my nie wiemy o tem. |

— Ignoramus et ingnorabimus — wes-j 
tchnął pobożnie Wąż.

— No i co, słyszałeś? — py ta ł osioł] 
gdy już się oddalili,

— Słyszałem —  odparł chmurnie A -j 
dam.

— A niepokoisz się jeszcze?
— Gorzej. Doznaję jakiegoś nowego! 

dotąd nieznanego mi uczucia.
— To zazdrość — ryczał osioł zadc 

wolony.
I był wieczór i był ranek — dzień j< 

denasty.
W  głównej alei Edenu, na t. zw. Pro­

menadzie Cherubinów spotkali się Adam 
osioł.

— No i cóż tam  nowego, Adamie, zroj 
biłeś wczoraj Ewie scenę zazdrości? — in] 
dagował osioł.

— Co znowu. Daremnieś mnie tylkd 
niepokoił. Ewa to  poczciwe kobiecisk'j 
Pam iętała o mnie i mnie także uraczyła.

Osioł zataczał się od śmiechu.
— Czego się śmiejesz, u kaduka?

Bo... bo... bo to ja... dlatego, że ma
na łbie długie uszy a nie rogi, tom osioł] 
cha, cha, cha... a ty... cha, cha, cha...

Ultimus.



Rr 1____________________________
Tow. pos. Zarend^a składa następnie Zja­

zdow i życzenia ow ocnych obrad im ieniem  Zw. 
Rob. Stow . Spółdzielczych, zaznaczając że 
ruch spółdzielczy jest ruchem najmłodszym, 
ale ściśle złączonym  z ogólnym  ruchem robot- 
liczym . W szyscy stanowim y jedną rodzinę o 
.wspólne w alczącą prawa, niech w ięc Kongres 

rzyczyni się do rozwoju i wzm ocnienia spół- 
zielczości w  Polsce.

To w. sen. Kopciński w ita  Kongres z ra- 
ienia T -w a U niw ersytetu  Robotn., którego  

•eiem jest w alka o w olną myśl, wolną szkołę  
i szerzenie ośw iaty i kultury wśród klasy pra­
cującej.

Tow. Skalak w reszcie w ita Kongres imie- 
iem Zw. niezależnej m łodzieży socjalistycz-
ej.
• N astępnie tow . N iedziałkow ski odczytał 

nadesłane na Kongres pisem ne pozdrowienia.
Pierw sze od Angielskiej Partji Pracy, tow. 

Artura Hendersona i tow. E ttel Snowden, je­
dnej z k ierow niczek kobiecego ruchu robotni- 

zego w  Anglji; dalej od Francuskiej Partji So­
cjalistycznej, z zapewnieniem , że w ięzy  solidar­
ności i braterstwa, łączące proletarjat polski 

francuski, są silniejsze niż kiedykolw iek; od  
belgijskiej Partji Robotniczej z wyrazami po­
dziwu dla dotychczasowej pracy socjalizmu 

olskieo i stwierdzeniem  solidarności w  w al- 
o w yzw olenie pracy i pokój świata; od 

oskiej Zjednoczonej Partji Socjalistycznej, 
óra tłom aczy swoją n ieobecność zakazem  
ądu faszystów  i wyraa przekonanie, że w al- 
a proletarjatu w szystkich narodów dopro- 

dzi do w yzw olenia  narodów z pod wyzysku  
ielkich m ocarstw kapitalistycznych; od Wę- 

rskiej Partji Socjalno - Dem okratycznej, od 
•nlandzkiej Socjalnej - Demokracji, od kon- 
esu Estońskiej Robotniczej Partji Socjalno- 
emolcratycznej, od C zesko-Słow ackiej S.-D. 
zawiadom ieniem  o przyjeżdzie delegacji; od 
w. Emila Vanderwelde, Leona Paul Bon- 

our‘a i P. Renaudela z serdecznem i życze- 
iami ow ocnych prac dla Kongresu.

Z licznych bardzo pism i depesz powital- 
ch zanotujemy jeszcze list Kom itetu w yko­

nawczego Zw. Socjalistów  Polskich w  Am ery- 
, list niezm iernie serdeczny, dający “wyraz 
zuciom naszych tow arzyszy amerykańskich, 

tórzy z uwagą natężoną śledzą pracę P. P. S. 
w Polsce, jej w alkę o  dem okrację w  Polsce i
0 utrwalenie bytu Rzplitej i zapewniają swoją 
w spółpracę i pomoc. Od Zw. S. P. w  A m e­
ryce nadeszła również depesza.

W ielk ie w rażen ie  sp raw ił nas tępu jący  lis t 
z w ięzien ia św. Michała od grupy aresztow a­
nych  P. P. S-GWCÓW za w ypadk i lis topadow e:

„Nie mamy m ożności w spólnie z Wami 
brać czynnego udziału w  obradach dla dobra 
proletarjatu, ale m yślą jesteśm y z W ami, ży ­
cząc Wam pom yślnego wyniku obrad, i tego, 
aby przyszły Kongres odbył się już w  socjali­
stycznej Rzplitej Polskiej!

Tow arzystw o P. P . S. w  Lipsku, w  Sak- 
sonji w itając Zjazd, prosi jednocześnie o zaję­
cie się robotnikami polskimi cierpiącym i nędzę 
w  Niem czech. List podpisali prezes tow. C e­
głow ski i sekretarz tow. Grzesik.

- Organizacja P. P- S. w  N iem czech nade­
słała powitalne pismo z Bytomia.

Pozatem  nadeszły depesze od Z. S. P. w  
Filadelfji, od  tow. Hieronimki, ob. Raabe- 
go i w ielu  in.

Na tem zakończono obrady przedobiednie
1 zarządzono przerwę do godz. 4-ej po poł.

P n i l s f e ń  f c  I M .
Gdyby nie było w partji żywej opo­

zycji, gdyby nie było w partji myśli mło­
dej i wybiegającej naprzód to niewiado­
mo jaki byłby ideowy stan partji. I nie 
da się ukryć, że w łonie naszej partji ist­
nieją dwa sformułowane poglądy w stosun­
ku prawie do wszystkich zagadnień tak­
tyk’ -arty jnej.

u chwała Kongresu Łódzkiego, urato­
wała partję  wprost od wielu kompromita­
cji. Najważniejszy jest ustęp, dotyczą­
cy udziału w rządzie burżuazyjnym. Kie­
dy tow. Barlicki mówi, że właśnie ta u- 
chwała wywołała w życiu kraju ciężkie 
szkody, zapytałem o przykład. Ale tow. 
Barlicki wolał odesłać mnie do historji. U- 
ważagj, że uchwała Kongresu Łódzkiego 
dobrz^uczyniła, łamiąc możliwości, o któ­
rych mówił tow. Barlicki. Mieliśmy pró­
by rozmaitych rządów środka, tworzonych 
przy poparciu P. P. S. Rządy te nie są 
zbyt mile wspominane przez klasę robot­
niczą.

Z sympatją słuchałem słów tow. Dia­
manda, by partja  nie była zbyt niecierpliwa 
i czekała dopóki nie dojrzeją stosunki w 
państwie polskiem do zagwarantowania 

' klasie robotniczej osiągnięcia najważniej­
szych postulatów.

Jeśli mówię o tej sprawie pod kątem 
wiedzenia cierpliwości, to staram  się tylko 
w ,f*posób bardzo prosty wytłumaczyć zna­
ne Jwszystkim prawdy, że klasa robotnicza, 
a ’przedewszystkiem jej reprezentantka P. 
P i S. może wejść do rządu i powinna to 
uózynić wtedy, gdy będzie miała zagwa­
rantow ane warunki, w których będzie mo­
giła przeprowadzić przynajmniej najważ­
niejsze zasady swego programu.

0  ile przed wojną mówiliśmy o re­
wolucji socjalnej, jako o tym procesie, któ- 
ry  może oddać władze w ręce klasy robot­
niczej, to po wojnie myśl socjalistyczna 
stworzyła nawet określenie tej nowej epo­
ki, jako epoki przejściowej, w której moż-
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na zrealizować siłę, wytworzoną przez fer­
ment społeczny zrewolucjonizowanego dro­
bnomieszczaństwa i p ro letarjatu  miast i 
wsi, przeprowadzając pewną część progra­
mu socjalistycznego, dającą się pogodzić 
z istniejącym jeszcze ustrojem  społecz­
nym.

Dwa lata dzielące nas od ostatniego 
Kongresu wymagały zastąpienia hasła ne­
gacji hasłami pozytywnemi. W  Łodzi by­
li jeszcze towarzysze, którzy bronili W ito­
sa. Dziś co do W itosa nie mamy już żąda­
nych złudzeń i jego fizjognomja społecz­
na jest nam wszystkim znana. Na wsi 
istnieje jeszcze duża i liczna klasa chłopów 
bezrolnych i małorolnych, której odrębne 
interesy spowodowały upadek W itosa. 
Sprzeczności interesów społecznych na wsi 
w ciągu ostatnich 2 lat znacznie się pogłę­
biły.

W  mieście również stwierdzić możemy 
pogorszenie się położenia klasy robotni­
czej. Podatek inflacyjny całym swym cię­
żarem legł na klasie robotniczej i tylko 
wspólny wysiłek całej klasy robotniczej 
ciężar ten w stanie jest zrzucić.

Jeśli spojrzymy na Kresy Wschodnie, 
to stwierdzimy, że w ciągu ostatnich 2-ch 
lat stały się one wulkanem. I ta sprawa, 
sprawa naszych Kresów i mniejszości na­
rodowych zmusza nas do wysunięcia pro­
gramu realnego a nietylko negacyjnego.

W obecnem ustosunkowaniu sił w Sej­
mie przy naszym udziale możliwa jest tyl­
ko większość wraz z chadecją i piastem. 
Jeśli więc pracę naszą mamy ograniczyć je­
dynie do terenu parlamentarnego, to tylko 
taka koncepcja nam pozostaje.

Przerywam ze względu na brak czasu. 
**

*

Przewodnictwo objął tow. dr. Marek. 
W dyskusji, którą ogłosił nad wygłoszone- 
n referatami, pierwszy zabrał głos tow. 
pos. Czapiński, polemizując z tow. Zarem­
bą. Nie wolno się posługiwać demagogją 
w tak ważnych sprawach. Tow. Zaremba 
w mowie swej operował fikcjami. Pierw­
szą fikcją jest, że partja  nasza jest dwoista, 
być może, że jest ona taka dla W arszawy 
podmiejskiej, której ośrodek, Żyrardów nie 
strajkow ał w listopadzie, być może dla 

Łod zi, która nie dała ani jednego posła, 
ale reszta Polski tej dwoistości w partji nie 
zna. Tow. Zaremba przecenia siebie i swo­
ją grupę. Kautsky, nazwany przez tow. 
Zarembę „prawicowcem" powiedział, że 
przechodzimy epokę rządów koalicyjnych, 
kiedy reakcja jest osłabiona, a klasa robot­
nicza za słaba dla objęcia rządów. Tow. 
Zaremba widocznie źle zrozumiał Kauts- 
ky'ego. Jeżeli Kautsky jest prawicowcem, 
kogóż nazwać lewicowcem?

Dalszą fikcją jest pogląd na Witosa 
i na Wyzwolenie.! Uznajemy, że Witos 
jest zdrajcą swojej klasy, ale poseł Zarem­
ba zbyt idealizuje posła Thugutta i jego 
grupę. Gdy przystępujemy do sprawy u- 
tworzenia Rządu, na fikcjach opierać się 
lic  można.

Różnica między rezolucją C. K. W. a 
rezolucją tow. Zaremby jest ta, że tow. 
Zaremba nie pozwala wchodzić w kompro­
mis z grupami sejmowemi począwszy od 
W itosa na prawo. Znaczy to, że można 
iść na kompromis tylko z pos. Thuguttem 
stanowić z nim jedną czwartą Sejmu. Zna­
czy to usunąć P. P. S. od wszelkiej gry 
parlam entarnej. Rezolucje te przekłada­
jąc ciężar na akcję pozaparlamentarną, 
czyżby chciały wojny domowej? Tego nie 
chcemy wszyscy. Z takiej wojny państwo 
wyszłoby osłabione, i mielibyśmy bolsze- 
wizm albo lewicowy albo prawicowy, ceza- 
ryzm — czyli koniec demokracji. I dla­
tego nie wolno nam puszczać się na tak 
niepewne drogi, lecz prowadzić równole­
gle akcję parlam entarną z akcją pozapar­
lamentarną. (Długotrwałe oklaski).

Przewodn. tow. M arek przywołuje 
tow. Czapińskiego do porządku za zarzuce­
nie tow. Zarembie demagogji.

Tow. Haecker. Po upadku rządu Chjeno- 
W itosa masy ogarnęło uczucie rozczarowania. 
Nie zdając sobie dokładnie sprawy ze stosun­
ków  w  Sejmie, spodziewano się powszechnie  
powstania Rządu lew icow ego. Ubolewano, że 
kongres odbywa się za późno, że CKW PPS. 
i ZPPS. skrępowane są nakazem  kongresu łód z­
kiego. O gół robotniczy patrzy na kongres o- 
becny, jako na w yzw olenie od krępującego za­
kazu, w yłączającego w łaściw ie P. P. S. od ży­
cia państw owego. Drugiem rozczarowaniem  
było ito, iż na czoło lew icy  podczah przesilenia  
wysunęło się „W yzwolenie", a nie P. P. S., 
do której rola przodownicza w  istocie należy. 
Przyczyną tej degradacji był również zakaz 
łódzki.

I jeszcze jedno: W okresie po upadku rzą­
du Chjeno-W itosa okazało się, że lew ica nie 
jest programowo dostatecznie przygotowana, 
zw łaszcza w sprawie m niejszości narodowych. 
Z radością pow itać należy rezolucję CKW. w  
sprawie m niejszości. Jest to słow o, rzucone w  
masy, prowadzące do w yzw olenia społeczeń­
stwa z hypnozy endeckiego szowinizmu.

Rezolucja O. K. R. Podm iejskiego zawiera  
laczej ustępstw a na rzecz endeckiego teroru. 
W  rezolucji CKW PPS. jest zaspokojenie 
wszystkich postulatów  mniejszości, podczas, 
rfriy rezolucja OKR. podm iejskiego domaga się 
tylko autonomji kult.-oświatowej.

Po upadku rządu prawicowego, gdy i rząd 
lew ićbw y okazał się niem ożliwy, zapanowało
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uczucie benadziejności. Jedno jest wyjście z 
ob ecn ef sytuacji, w obec niem ożności stw orze­
nia istotnej w iększości w  Sejmie, nie reprezen­
tującym istotnego ustosunkowania sił w  społe­
czeństw ie—rozwiązanie Sejmu, przeprow adze­
nie nowych w yborów  (ostatni punkt rezolucji 
tow. Barlickiego). Potrzebna jest w  tym -celu 
akcja pozaparlamentarna, polegająca na w y­
chowywaniu mas, rzucaniu haseł w  masy, tak, 
aby przeszły one mózgi i serca i aby naporu 
takiego wytrzym ać nie m ógł bezsensow ny na­
kaz konstytucji, głoszącej, iż na rozwiązanie 
sejmu potrzebne jest % sejmu i 3/ s senatu.

Jako drugie hasło, dające się spopularyzo­
wać, tow. H ecker proponuje potrzebę u tw o­
rzenia ministerjum m niejszości narodowych.

Tow. M arek odczytuje w niosek tow. Re- 
gera i 10 towarzyszy.

Tow, Szczerkow ski. Krytykuje referaty  
tow. Barlickiego i Diamanda. Przem ówienie 
tow. Barlickiego nie miało przewodniej myśli. 
Tow. B. podkreślał stosunek do mniejszości 
narodowych, ale partja mało przyczyniła się 
do rozwiązania tej sprawy i za mało reagow ała  
na represje stosow ane na kresach w  stosunku  
do mniejszości. Równie w  polityce zagranicznej 
partja popełniała błędy. W  sprawie np. zajęcia 
Zagł. Ruhry przez Francję partja nie zajęła 
zdecydow anego stanowiska. Przechodząc do 
sprawy ostatniego strajku generalnego, m ów ­
ca stwierdza, że był on ogłoszony za późno. 
W ypadki krakowskie zaskoczyły partję, k tó ­
ra nie prowadziła dostatecznej akcji pozasej- 
mowej. Uchw ała łódzka partji szkody nie przy­
niosła. Rezolucja C. K. W. jest niesłuszna, p o­
zostaw ia w ładzom  partyjnym wolną rękę do 
wejścia do rządów, zw olennicy jej chcą rządu 
z Chadecją i Piastem . Jesteśm y za rządem ro- 
botniczo-w łościańskim . Z kryzysu m oże nas 
w ybaw ić tylko taki rząd, a nie jakieś rządy 
centrowe. Oświadczam  się za rezolucją tow. 
Zaremby.

Tow. A . R óżycki (Kraków) domaga się j - 
chwalenia hasła rozwiązania Sejmu. Krytykuje 
stanow isko tow. Barlickiego i uważa, że chwila 
obecna wymaga utworzenia Rządu o p i't  :go na 
masach robotniczych.

Tow . Pająk zwalcza pogląd tow. Zarem­
by, rzekomej dw oistości partji. Tow. Zaremba 
tylko na Kongres przychodzi z odrębnemi 
wnioskam i i wykazuje „płodność m arksistow­
ską" w  sążnistych rezolucjach. Ci towarzysze, 
którzy uważają, że rezolucja jest za drzwiami, 
gotowi byli łączyć się z czynnikami nic w spól­
nego z partją nie mającemi, ale teraz zwalczają 
rezolucję C. K. W., strasząc kompromisami w  
parlamencie. M ówca polem izuje dalej z tow. 
Szczerkowskim , wykazując, że w  praktycznej 
działalności inaczej postępuje, aniżeli w roz­
prawie teoretycznej na kongresie. Ci, którzy  
obecnie radykalizują, na miejscu nie umieją 
rozwinąć organizacji. Dem agogia tylko nam 
szkodzi, licytow anie się z komunistami jest dla 
nas najbardziej niebezpieczne. N ie bawm y się 
w zbyteczne dyskusje, nie intrygujmy przeciw ­
ko sobie, a twórzm y i pracujmy w spólnie dla 
wzm ocnienia naszej organizacji (oklaski).

Na tem przerwano obrady o godz. 8-ej w  
Przewodniczący tow. Marek w yznaczył dalszy 
ciąg na godz. 10 rano 31 b. m. i ogłosił skład 
komisji kongresowych.

M i
Komisja polityczna: przewodniczący tow. Nie­

działkowski, członkowie: Skarżyński, Rybicki, Szpo- 
tańgkii, Machej, Kałużyński, Bocheński. Haecker, 
Skalak, Markowski, Cupiał, Barlicki, Perl, Zarem­
ba. Pragier, Szczerkowski, Malinowski, Czapiński, 
Hołówko, Moraczewski, Żuławski, Kłuszyóska, Po- 
sner i Fiszer.

Komisja gospodarcza: przew, Diamandi, człon­
kowie.- Krygier, Wojciechowski, dr. Gross, Ziffer, 
Siedlecki. Przewłocki, Zaremha, Arciszewski. Mo­
raczewski, Pączek.

Komisja rolna: przew. Kwapiński. członkowie: 
Malinowski, Posner, Niski, Baranowski,

Komisja mandatowa: przew Hausner, członko­
wie: Kwapiński, Karpiński, Dewudzki, Cieplak, 
Grossfeld. Kunicki, Markowska, Praussoiwa, Rum. 
feld, Frehlich.

Komisja - Matka, toiw.:^Szczerkowski, Ziesnięc- 
ki, Jaworowski, Bioiszkiewacz, Kazek, Klemensie­
wicz, Pająk, Markowski, Niedziałkowski, Kłuszyń- 
ska, Tornorowicz, Arciszewski, Zaremba, Pragier.

Komisja organizacyjno .  statutowa: to*. Pużak, 
Pająk Szczypiorski. Cupiał, Bobek. dr. Rosenziweig. 
Skalak. Prauss, Siarkiewicz. Gardecki.

Komisja zawodowo - spółdzielcza: tow. Żuław­
ski. Zaremba, Prejss, Kopp. Danielewicz, Kiermas, 
Kazek, Grzecznarowski, Wiehuła. dr, Gross Da­
niel, Ziffer. Pużak, Gardfcki, Szczypiorski, Stań­
czyk. Perl, Żerkowski.

Komisja samorządowa: tow. Jaworowski, Luk. 
semburg, Kempczyński. Lenk Czarnecki, Bień, Bo­
bek. dr. Rozenzweig, Kopciński. Kałużyński, Uziem- 
bło, poseł Bobrowski. Kelles-Krauzowa, He ratal, 
Ziółkowski.

II dzień obrad.
(Telefonem).

Wczoraj trwała w dalszym ciągu dys­
kusja nad referatami tow. Barlickiego i tow. 
Diamanda. Po wyczerpaniu dyskusji prze­
mawiali jeszcze dwaj generalni mówcy: 
tow. Prager za rezolucją tow. Zaremby i 
tow. Moraczewski za rezolucją C. K. W. Po 
tych przemówieniach dyskusję przerwano i 
odesłano obie rezolucje celem ostatecznej 
redakcji do Komisji nolitycznej.

Następnie tow. Hausner zdawał spra­
wę z obrad Komisji mandatowej, która
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wszystkie mandaty uznała za ważne. Man­
datów jest 192: 144 z okręgów, 46 członków 
Rady Naczelnej i 2 Komisji Rewizyjnej. 
Tow. Hausner podziękował Sekretarjatowi 
Generalnemu i tow. Pużakowi za sprężyste 
przygotowanie zjazdu. Sprawozdanie przy­
jęto bez dyskusji.

Z kolei tow. Czapiński wygłosił piękny 
referat o oświacie robotniczej, kulturze i 
moralności proletarjatu, i zgłosił rezolucję, 
która została jednomyślnie przyjęta. Rezo­
lucja wita powstanie T-wa Uniwersytetu 
Robotniczego, jako spełnienie zadania sze­
rzenia oświaty wśród mas robotniczych i 
podnosi protest przeciw zamachowi reakcji 
na oświatę polską; podkreśla z zadowole­
niem wznowienie pracy wydawniczej, na­
kazując rozpowszechnianie wydawnictw 
partyjnych, zwłaszcza „Latarni".

Referat tow. Czapińskiego uzupełnili; 
tow. Bobrowska, mówiąc o wychowaniu 
dzieci robotniczych, i tow. Arciszewski, 
zdając sprawę z działalności Robotniczego 
W ydziału Wychowania Dziecka i Opieki 
nad niem.

Następnie tow. Pużak wygłosił referat 
o sprawach organizacyjnych. Obrady nad 
tą kwestją odroczono, aby przejść do spra­
wozdania Komisji politycznej.

Przemawiali: tow. Zaremba imieniem 
mniejszości Komisji i tow. Perl imieniem 
większości, zgłaszając odpowiednie rezo­
lucje.

W glosowaniu przez driw i większością 
128 głosów przeciw 43 gł. przyjęło rezolu­
cję tow. Perlą, która w głównych punktach, 
z niewielkiemi zmianami, opiera się na re­
zolucji C. K. W., znanej już naszym czytel­
nikom, bo drukowanej w  „Robotniku ‘

Jak  wiadomo, rezolucja C.K.W. wysu­
nęła hasła programowe: obrana republikań­
skiego i demokratycznego ustroju państwa1, 
rozwijanie istniejącego prawodawstwa ro­
botniczego, rozszerzanie własności .państwo­
wej w dziedzinie produkcji, wprowadzanie 
w życie Konstytucji Marcowej, realizowal­
nie reformy rolnej i utrzymanie ochrony 
lokatorów, sanacja skarbu kosztem obcią­
żenia podatkowego warstw  posiadających, 
osiągnięcie przynajmniej przedwojennego 
poziomu płac robotniczych, walka z dro­
żyzną i t. d.

Dalej rezolucja C.K.W., stwierdza, że 
program powyższy, może być przeprowa­
dzony tylko przez Rząd, oparty na zaufa­
niu mas pracujących. P.P.S., która przez 
lata całe kierowała walką o nienodlcgłość 
narodową, stać musi na czele walki o prze­
budowę społeczną państwa, walki w  obro­
nie demokracji i pracy nad rozwojem Pol­
ski. Dlatego organizacje partyjne powinny 
przystąpić do skupienia klasy robotniczej? 
mas włościańskich i inteligencji pracującej 
pod hasłem powołania Rządu Ludowego, 
Rządu demokracji i pracy.

Następnie rezolucja stwierdza, że o ile 
P artja  nie będzie mogła w danej chwili o- 
siągnąć Rządu całkowicie odpowiadającego 
jej stanowisku — może poprzeć pod ściśle 
określonemi warunkami gabinet antyprawi- 
cowy, wynikający z sytuacji parlam entar­
nej .

Zamachowi na demokrację i prawa ro­
botnicze, głosi dalej rezolucja. P.P.S. prze­
ciwstawi się wszeikiemi r oz por ządz almemi 
środkami.

Z obrad komisji gospodarczej zdawał 
sprawę tow. Krygier, przedstawiając rezo­
lucję, którą Kongres uchwalił.

Następnie powrócono do soraw organi­
zacyjnych. W  dyskusji zabrało głos wielu 
bardzo delegatów, omawiając różne braki 
i bolączki organizacji partyjnej. O godz. 10 
wieczorem dyskusję przerwano.

**
*

Delegaci i goście udali się na wieczo­
rek, urządzony w Domu Robotniczym, gdzie 
w miłym nastroju żegnano Stary Rok i wi­
tano Nowy.

W środę dn. 2 b. m. w sali Stow. Zw. Ro­
botniczego przy ul. Dunajewskiego 5 odbędzie  
svę zbiorowy odczyt gości zagranicznych na 
Kongresie, tow.tow .: dr Phillios z Anglji, Kal- 
nina i Rudewitza z Łotwy i Krosehnowskiego  
z Czechosłowacji p t. Walki socjalistyczne na 
W schodzie i Zachodzie. Jako tłóm acze wystą­
pią tow.tow.: Posner i Czapiński.

Podarek noworoczny 
rządu Chjsno-Witosa!

Dolar 6,450,000 mk. 
Chleb 320,000 mk.

W dniu obalenia rządu p. S ikorsk ie­
g o  k osztow ał:

Dolar 5 2 ,0H0 mk>
Chleb 3 , 0 0 0  m k.

R obotnic; popierajcie
sw oje pismo codzienne
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Nadzwyczajny Z j a z d  
Belgijskiej Partji Socjalistycznej.

Z O F JA  W O JN A R O W SK A .

(Korespondencja "własna).

Sprawy rolne i oświatowe.
Bruksela, 25 grudnia 1923 r.

swym tradycjom  BelgijskaW ierna _ J ł „ „
P artja  Socjalistyczna zwołała w okresie 
świąt Bożego Narodzenia zjazd, poświęco­
ny zagadnieniom nauczania i rolnictwa. Nie 
był to zjazd pełny, równy pod względem 
liczebnym dorocznym zjazdom yyielkanoc- 
nym. Był to zjazd nadzwyczajny, który 
p artja  zwykła zwoływać celem ustalenia 
opinji socjalistycznej co do pewnych, po­
szczególnych zagadnień. Tym razem, jak 
się rzekło, na porządku dziennym były 
dwie kwest je: agrarna i szkolna1.

Pierwsza z tych kwest j i nie w y w o ła ła  
zbyt ożywionych sporów. Panuje bowiem 
w stronnictwie jednomyślne przekojianie,
Że socjaliści powinni nareszcie zabrić się 
gruntownie d'o jpracy agitacyjnej i organi­
zacyjnej na wsi, że wpływy wśród drob­
nych rolników i wśród prołetarjuszy rol­
nych zdobędą tylko wówczas, o ile zdółają 
opracować praktyczny program rolny, dla 
którego ludność wiejska znajdzie odpo­
wiednie zrozumienie.

Ten zwrot partji belgij'skiej w kierun­
ku pracy na wsi należy powitać gorąco. 
P artja , posiadająca dwie piąte mandatów 
parlam entarnych i dążąca do większości w  
parlamencie, musi pomyśleć o ugruntowa­
niu swych wpływów na wsi. W  miastach 
i wogóle w ośrodkach przemysłowych so­
cjalistyczne organizacje polityczne grupu­
ją  prawie tylu ludzi, c'o klasowe organiza­
cje zawodowe. Pod tym względem wszyst­
ko  co było do zrobienia, zostało prawie w 
całości zrobione.

Obecnie kolej na wieś. Tam bowiem 
^.jedynie są jeszcze masy, przez propagan­
dę socjalistyczną nie tknięte, stanowiące 
niejako rezerwową arm ję socjalizmu.

Zjazd, uchwalając plan akcji na wsi, 
rozpoczyna więc nowy rozdział w histcrji 
partji belgijskiej. Oto streszczenie odnośnej 
rezolucji.

Zjazd postanawia utworzyć specjalną 
komisję, m ającą za zadanie rewizję prp- 
gramu rolnego partji, zwłaszcza w dziedzi­
nie reprezentacji interesów rolnych, orga­
nizacji szkolnictwa rolnego i ubezpieczeń. 
Pozatem Zjazd wzywa frakcję socjalisiycz- 

r uą w parlamencie do złożenia projektów w 
sprawie:

1) przyrównania robotników dolnych 
do robotników przemysłowych pod wzglę­
dem płac, godzin pracy, mieszkań i ubez­
pieczeń;

2) polepszenia doli dzierżawców rol-
n >rcil: . , J  X3) organizacji taniego kredytu;

4) uprzystępnienia nawozów sztucz­
nych; .

5) rewizji prawodawstwa w przedmio­
cie polowania.

Jednocześnie Zjazd wzywa wszystkie 
organizacje ogólno - państwowe i dzielni­
cowe do rozwinięcia intensywnej akcji ce­
lem pozyskania robotników rolnych i drob­
nych rolników dla socjalistycznych organi­
zacji ubezpieczeniowych, dla organizacji 
spółdzielczych, oraz do tworzenia specjal­
nych związków zawodowych dla pracowni­
ków rolnych.

Naszkicowany powyżej program jest 
natury praktycznej wyłącznie. Pomija zu­
pełnie stronę teoretyczną zagadnienia rol­
nego w związku z ideolog ją socjalistyczną 
i organizacją pracy w społeczeństwie przy­
szłości, partja  belgijska zajęła się jedynie 
opracowaniem planu alce j i konkretnej, 
zmierzającej do pozyskania w najbliższej 
przyszłości ludu wiej'skiego dla organizacji 
socjalistycznych.

Nadzieje obudzone w sferach socjali­
stycznych przez ten zwrot partji ku pracy 
na wsi, są bardzo rozległe. Życzymy na­
szym towarzyszom z Belgji, by się te na­
dzieje w całości ziściły.

W  przeciwieństwie do dyskusji o akcji 
wśród ludności wiejskiej, dyskusja o szkol­
nictwie była i1 długa i burzliwa. Bo też 
kw estja nauczania jest jedną z najzawil­
szych i dc rozwiązania najtrudniejszych 
kwestji politycznych w Belgji.

Sfery katolickie nie m ają zaufania do 
szkoły publicznej, państwowej. Nawet w 
okresie przedwojennym, w okresie bez­
względnego panowania stronnictwa klery- 
kalnego, sfery katolickie przeprowadzały 
konsekwentnie swój program, polegający 
n a  budowaniu własnego prywatnego, t. zw. 
wolnego szkolnictwa, pod kierownictwem 
wyłącznem kleru. Szkolnictwo katolickie, 
począwszy od szkół powszechnych i koń­
cząc na uniwersytecie lozańskim, jest nao- 
gół dość wysoko postawione.^ Polityka 
rządu przed wojną polegała właśnie na fa- 
w orkow aniu  szkolnictwa „wcinego f za- 
kcnnećo, kosztem szkolnictwa państwowe­
go. W  sferach liberalnych i socjalistycz­
nych  uchodziło niejako za pewnik, że nale­
ży dążyć do wzmocnienia za wszelką cenę 
szkolnictwa państwowego, poświęcając

wszystkie fundusze budżetowe na szkoły 
publiczne.

Po wojnie, w okresie rządów trój par­
tyjnych ze współudziałem socjalistów, t. zw. 
„wojna szkolna” została zakończona kom­
promisem. Państwo w dalszym ciągu roz­
wijało swoje własne szkolnictwo, natomiast 
szkolnictwo „wolne", katolickie otrzymy­
wało cd Państwa stosowne subsydja pod 
warunkiem poddania się inspekcji rządowej. 
Kompromis ten, wprowadzony w życie za 
czasów, kiedy tow. Destree był ministrem 
oświaty, był właśnie na ostatnim zjezdzic 
przedmiotem wyjątkowo ostrych ataków.

Zaznaczyć należy przedewszystkiem, 
że niema w partji jednomyślności co do po­
lityki szkolnej. "Wybitni teoretycy party j­
ni, przedewszystkiem tow. tow. "Vander- 
velde, Camille i Huysmans są zdania, że 
zbyt wyraźne podkreślanie czysto ideolo­
gicznych momentów walki szkolnej, odry­
wa uwagę partji od jej istotnych zaidari — 
od zadań społecznych. Zarówno w związ­
kach zawodowych, jak i w partji są robot­
nicy o pewnym światopoglądzie religijnym, 
w każdym razie życzący sobie d la swych 
dzieci wychowania religijnego. Zerwanie 
z dotychczasową praktyką pewnej neutral­
ności w kwestji szkolnej mogłoby narazić 
stronnictwo na utratę  wpływów w pew­
nych sferach robotniczych, a w każdym ra ­
zie znacznie utrudnić dalsze rozszerzanie 
wpływów partyjnych, zwłaszcza we Flan- 
drji, prowincji wybitnie katolickiej.

Są to oczywiście względy bardzo waż­
ne, ale nie jedyne. W chodzą tu w ,grę jesz­
cze względy taktyki politycznej w działal­
ności codziennej. W ypowiadając się za 
zniesieniem subsydjów dla szkół katolic­
kich, partja  zbliżyłaby się niewątpliwie do 
liberałów, ale jednocześnie zerwałaby nici, 
łączące ją z chrześcijańską demokracją. 
’Otóż czy leży w interesie socjalizmu unie­
możliwienie sobie porozumienia ze stron­
nictwem, bardzo zbliżonem do partji robot­
niczej pod względem społecznym, z którem 
ewentualnie partja  robotnicza mogłaby 
kiedyś razem rządzić, dla bardzo proble­
matycznego i do niczego nie prowadzącego 
porozumienia z partją  liberalną, nawskroś 
burżuazyjną, bezwzględnie wrogą dla so­
cjalizmu? Pylainie to, brzemienne w na­
stępstwa wielkiej wagi, stanęło przed Zja­
zdem. Jasnej i wyraźnej odpowiedzi na 
pytanie to nie dano. Rezolucja, uchwalo­
na przez Zjazd większością 420,000 głosów 
przeciwko 212,000, jest rezolucją wycze­
kującą i nie rozwiązuje kwestji zasadniczo.

Zjazd uchwalił wezwać posłów socja­
listycznych do głosowania w tym  roku prze­
ciwko budżetowi Ministerjum Nauki i Sztu­
ki, jako manifestację przeciwko niedosta­
tecznie w życie wprowadzanej inspekcji, 
odkładając na przyszłość decyzję zasadni­
czą o polityce szkolnej partji.

Uchwała ta  ma znaczenie symptoma­
tyczne, gdyż wskazuje na niechęć socjali­
stów belgijskich do zerwania z elementami 
społecznie radykał nemi, ale duchowo zwią- 
zane-mi z partją  katolicką. Pod względem 
politycznym konsekwencje tej uchwały mo­
gą być bardzo znaczne. Stwarza ona bo­
wiem możność jednolitego frontu w walce 
z dającą się coraz bardziej we znaki ofen­
sywą burżuazji przeciwko powojennym zdo­
byczom proletarjatO, w  pierwszym rzędzie 
ośmiogodzinnemu dniowi roboczemu.

Znać na tej uchwale również już ten­
dencje, zmierzające do zmiany programu 
partji. Sprawie tej przywódca stronnict­
wa, tow. Vandervel^e poświęcił bardzo1 cie­
kawą i poważną pracę p. t. „Czy należy 
zmienić nasz program ?”. O książce tej 
pomówimy osobno. A. Jarecki.

Światło Zodjaku.

Uu jesi poilów sotjili-iytłiytli w Emw.8?
Burżuazja wciąż wmawia w  siebie i w in­

nych, żc socjalizm bankrutuje, że po wojnie 
przestał istnieć i t. p. Otóż cyfry wskazują, że 
rozwój idej socjalistycznych i liczba ich zwo­
lenników  jest po wojnie znacznie większa, niż 
przed wojną. Łatw o to stw ierdzić, np. na pod­
staw ie liczby posłów  socjalistycznych, zasia­
dających w  różnych krajach europejskich. Nie­
ma obecnie praw ie kraju, gdzieby nie było so­
cjalisty.

Oto szereg najnowszych danych, uwzględ­
niających tylko sejmy, bez senatów: Belgja — 
68 socjalistów (36.6% ogółu posłów), Danja — 
48 (32.2%), Niemcy — 173 (37.7%), Estonja — 
20 (20%), Finlandja — 53 (26.5%), Francja — 
50 (8.6%), Anglja — 192 (30.8%). W łochy — 
41 (7.7%), Jugosław ia — 3 (1%)i Łotw a — 37 
(37%), Litwa — 11 (15.1%), W ęgry — 25 
(10.2%), Holandja — 20 (20%), Norwegja — 8 
(5.3%), A ustrja — 67 (40.2%), Polska — 41 
(9.9%), Szwecja — 93 (40.4%), oraz 6 t. zw. 
lewych socjalistów, Szwajcarja —- 43 (21.7%), 
Czechosłowacja — 29 (10.2%) niemieckich, 49 
(17.2%) czeskich i 4 węgierskich socjalistów, 
Rumunja — L

Przed świtem z gwiazd ogrodu 
różane światło tryska...
Dalekoż to jeszcze do wschodu?... 
— Niej... już godzina bliska...

Stoi zorza przed ziemią, 
i morza się płomienią; 
skaczą białe ruczaje, 
a gaj cały od korzenia do liścia 
wspina się w ciszy i na palce staje  
w oczekiwaniu P R ZYJŚC IA .

Kto przyjdzie?...
— Ktoś, jak wicher.

Kto przyjdzie,
— Ktoś, jak burza, 

co spiętrza wody ciche
i słońce w  mrok zanurza. 
Przed świtem z gw 'azd ogrodu 
płynie św atło Zodjaku.

— Nie widzieliście znaku  
w czas porannego chłodu?

— Znak widzieliśmy jasny
z niebieskiego Zwierzyńca:
od Warszawy po Kraków do Tyńca
i dalej, i dalej
całe niebo ma kolor opali
jakby gwiazdy i w dzień nie pogasły...
...do'Gdańska i za morze
aż po północne zorze...
Znak widzieliśmy jasny...

K to przyjdzie?
— Ktoś. jak żarny 

meteor w nocy czarnej. 
Ktoś, co i lad i morze 
pługiem światła przeorze.

ST. ANDRZEJ RADEK.

G lo s  dzwonu.
'Towarzyszowi i przyjacielowi 

Janowi Kwapińskiemu.

Ponad Krakowem  huczał i grzmiał stary  
Zygmuntów dzwon.

Niósł się potężny, spiżowy głos nad ośnie­
żone pola i łąki; potrącał mroczne lasów  wir- 
chy, falował nad strzechami, ludzkich osiedli, 
aż uderzał o szczyty k a rp ack ich .g ó r i długo 
jeszcze grało echo zapadając w niziny.

Rozkołysał się k r ó l e w s k i  dzwon i  grzmot 
za grzmotem posyłał w  dał!

Sercem Żelaznem w  otoczą spiżowe bił, 
aż z grzmotów i dźw ięków  zabrzm iała pieśń 
polskiej chwały i szlacheckiego szelm ostwa
dzieje... , ,

Ponuro huczą prorocze słowa Skargi i 
ryk zwierzęcy chłopa Szeli...

Smutno na falach dźwięków kołysze się 
pieśń niewoli, aż zbałw aniło się pow ietrze i 
bije dźw iękam i pieśni o skam ieniałą pierś zie­
mi. W szechmocnym głosem sięga gwiazd sre ­
brnych i kona kędyś w nieskończoności...

Pod konaram i Drzew*" $j£olności stanął 
bojowiec młody w  głos dzwonu zasłuchany.

Coś mu się w piersiach zryw a do sókole- 
go lotu, coś oddech tam uje serdecznem  uko­
chaniem — ogarnęło go w ielkie serca rozrze­
wnienie...

Jęczy wciąż dzwon i łka  nad prochami 
dawnej sławy.

Dzwoni w  pow ietrzu m uzyka czarodziej­
ska, szumią skrzydła husarji i proporce ułań­
skie i pańszczyźnianego ludu beznadziejny 
szloch...

Z łoskotem  m łotów w ybucha nowa, ro ­
botników, gorzka pieśń i łzy...

Łflmic się dusza bojowca i kaja w  żalu
serdecznym...

— Moja wina, moja wina, moja bardzo
w ielka wina!

C iernista jest Twoja droga, duszo polskie­
go Narodu...

Osaczyli Cię w  koło wrogowie i toczą pia­
nę z pyska —

Szarpią Cię — zdrada, podłość i głupota...
Powysm ykiwał w iatr husarzom orle pió­

ra. Z lanc i proporców zrobiono laski i pejcze.
Było czem chłopa polskiego chlasnąć 

przez pysk, lecz nie starczyły na obronę gra­
nic. W ięc z lękiem i pokornie słucha lud pol­
ski na polskiej ziemi — ohydnej pieśni nie­
wolników:

„Boże cara  chrani”...
I usta bojowca w yszeptały w iersze:

— Żem o szczęściu własnem  marzył 
moja to wielka wina!

Bije potężny Zygmuntów dzwon; falistym 
kręgiem  toczy się echo w dal — dźwięczy w 
pow ietrzu pieśń zm artw ychw stania i lepszej 
doli, szczęśliwych dni.

Zgodnym, falistym ruchem chylą się zło­
te  kłosy zbóż — jeden wielki narodowy łan... 
Zaorano miedze i graniczne kopce!

Znikły otaplane gnojem brudne chłopskie
chaty  — ,

Płynie od fabryk przez pola i lasy radosna |
pieśń pracy...

Śni dusza bojowca Polskę now ą i Nowej^ 
Polski wolny lud.

...Aż minęły lata katorgi i la ta  wojny. 
Ponad Krakowem  huczał i grzmiał star 

Zygmuntów dzwon; dźwięczy w pow ietrzu 
pieśń zm artw ychw stania.

Pod konaram i Drzew a W olności stanął 
bojowiec dawny, w głos dzwonu zasłuchany.

Huczy dzwon nową pieśń chwały: uderza 
echo w  szczyty Karpacitich gór i pluska na fa-j 
lach .morza — a bojowcowi mgłą sm utku za­
szły oczy i w  sercu czegoś dziwnie żal...

Bij, Zygmuncie! głośno, głośno!
I poważnie, i żałośno!
Bij tem sercem Zygmuntowem, 
Ponad miastem, nad Krakowem. 
Niech się chmury rozkołyszą, 
Niech umarli w  grobach słyszą, 
Niechaj cnota zm artw ychw stanie 
Na tw e św ięte zawołanie!

Skutki rządówj
drożyzny i nas^arstw;

...I nie w stał n ik t na dzwonu głos. 
Dopiero tw ardy łoskot m łotów  w ykuł z 

roboczych piersi nową rycerską cnotę; w y­
czarow ał pieśń buntu  i pragnienie Wolności.

— W olności! — pragnę być twoim sługą, 
obrońcą, żołnierzem!

— Iżem tak  mało dotąd uczynił — tego mi
żal!

—  Żem w  w alce z wrogiem m yślał 0 w ła­
snem życiu — tego mi w styd1

PASKARSKI SYLWESTER.
P askarstw o zakończyło Rok Stary 

na paskarzy przystało — orgją cen, k tórycj 
nagła zw yżka starczyła na orgje pijackie, prz) 
gotowane we wszystkich knajpach.

Oczywiście — w  pierwszym rzędzie pc 
drożały produkty  spożywcze, k tóre  pochow aj 
no,', aby wytw orzyć sztuczny brak.

Szczególnie jawnie zrobili to rzeźnicy 
k tórzy  po południu pozam ykali swe sklepy 
wstrzym ali zupełnie sprzedaż, aby od Irod^ 
dostosować ceny detaliczne jło wyśrubowa 
nych wczoraj cen hurtowych.

ZDZIERSTWO RZEŹNIKÓW.
Od 2 stycznia podwyższone zostają cenj^. 

m ięsa wieprzowego i wędlin do następującej 
wysokości za kg. w  detalu: słonina od 2.340 do 
2.535 tys. mk., sadło świeże od 2.490 do 2.700 
tys., schab od 2.165 do 2.380 tys., w ieprzow i­
na od 1.830 do 1.980 tys., w ątroba od 1.830 do 
1.980 tys., siekanina od 1.375 do 1.490 tys., sło­
nina lub sadło solone od 2.340 do 2.535^ tys., 
salcesony lub kiszka pasztetow a od 2.050 do 
2.220  tys., boczek wędzony od 2.340^ do 2.535 
lys., szynka, baleron, polędwica wędzona lub 
boczek gotowany od 2.780 do 3.015 tys., kieł­
basa krakow ska od 2.340 do 2.535 tys., serdel­
ki od 2.490 do 2.700, żeberka od 1.380 do 
1.428 tys.

Ceny te rzeźnicy wymusili oporem, pole* 
gającym na ukryw aniu mięsa. Jeden  z hersz­
tów  spekulantów  został wczoraj aresztow any. ( 
Je s t to właściciel jatk i w  bazarze przy ul. Pu­
ławskiej Nr. 19, niejaki Ślusarski, który  imaga- 
zynował i ukryw ał schab oraz sprzedaw ał sło- ■
ninę po wygórowanych cenach. A resztow any !
przekazany został do dyspozycji sędziego śled­
czego U -go okręgu i pociągnięty będzie do 
odpowiedzialności z art. 19 i 24 ustaw y o zwal- 
czaniu lichwy oraz z art. 242 kod. karn. Słoni- 
na i schab zostały rozprzedane na miejscu 
ludności po cenach hurtowych, uzyskana zaś 
kw ota przekazana będzie do depozytu sąou 
okręgowego.

Innym uszło to  bezkarnie!

I RESTAURATORZY NIE LEPSI!
W ślad za rzeźnikami poszli restau ra to ­

rzy, którzy  wczoraj podwyższyli ceny potraw
0 k ilkaset tysięcy m arek. Niezależnie od te ­
go jeszcze jedną podwyżkę wprowadzono w 
nocy dla gości, w itających w restauracjach no­
wy rok. Oddzielny haracz 100 proc. b ra ł ma­
gistrat, w skutek czego noc sylw estrow ska w 
restauracjach mogła być obchodzona tylko 
przez paskarzy.

DROŻYZNA z b o ż a .
N a wczorajszej giełdzie zbożowej cena ży­

ta wynosiła 13.500.000  mk. zaś cena w Pozna­
niu 14.500.000 mkp. Dawał się odczuwać brak 
wszelkiej podaży, co spowodowało niemożność 
zrobienia "kalkulacji cen mąki przez młyny 
warszawskie. Nowe ceny ustalone zostaną do­
piero na giełdzie w  środę.

WALORYZACJA TARYF KOLEJOWYCH.
Stosownie do ustaw y o w aloryzacji z dn.

1 i 2 b. m. płacić będziemy za każde 10 kim. j  
drogi klasy 3-ej w  pociągu osobowym zwy- {
( zajnym — 245.000 mk., a w  pociągu pospiesz- /  
nym _  367.500 mk., w klasie 2-ej opłaty  te 
będą podwójne, a w  klasie 1-ej — potrójne.^

A  zatem  do K rakow a np. (364 kim. bihet 
tizeciej klasy w pociągu osobowym zw ycza j­
nym w dniach 1 i 2 b. m. będzie k o sz tow ał 
8.198000 mk. (wczoraj jeszcze k o sz tow ał
3.144.000), w  pociągu pospiesznym 13.377.>000 
(wczoraj 4.716.000); bilet 2-ej klasy w pociąigu 
osobowym zwyczajnym — 17.836.000 (wczoraj
6.288.000). w  pociągu pospiesznym 26.754.1)00 
(wczoraj 9.432.000); bilet 1-ej klasy w  pociągu 
osobowym zwyczajnym 26.754.000 (wczoraj
9.432.000), w  pociągu pospiesznym 40.131.000 
(wczoraj 14.148.000).

WZROST DROŻYZNY W II POŁOWIE
GRUDNIA.

W edle pryw atnych informacji w skaźnik 
drożyzny za II połowę grudnia wyniesie 55 —



flr. i „ R O B  O T N I K “ wtorek, 1 stycznia 1924 roku.
%, biorąc oczywiście za podstawę kilkana- 
ie artykułów t. zw. „najpierwszej potrzeby".

Wobec waloryzacji podatków i opłat, któ- 
wpłynie na podrożenie wszystkiego, dotych- 
sowa zasada obliczania wskaźnika d T O Ż y -  

musi uledz zmianie.
NARESZCIE!

Komisarz giełdy z ramienia ministerjum 
rbu, Antoni Goerne, został zawieszony 
ez min. Grabskiego w urzędowaniu pod za­
tem bezczynności, ujawniającej się w roz- 

saniu spekulacji walutowych za rządów p. 
charskiego i działania na szkodę marki 
lskiej.

NK BUDOWLANY WYWOZI... CUKIER!

uciskanych i gnębionych. Poczucie krzywdy 
jednoczy ich, po dniach smutku i niepokoju 
przychodzą dni ukojenia i pociechy; ten i ów 
znalazł jakąś pracę, inny chałupę na wsi od­
najął, inwentarz swój odprzedał; inni znów 
lada chwila mają wyruszyć po zarobek na ob­
czyznę. Przykro wprawdzie ludziskom tułać 
się po świecie, chudobę marnować, ale prze­
cież żyć tTzeba, choć więc bólem się ściska 
serce biedaka, przecież patrzy w przyszłość 
z większą otuchą. Myślą bieży do swojego 
Związku i duma, rychło li nastąpi dzień spra­
wiedliwości, rychło li skończy się krzywda i 
poniewierka robotnika.

Obecnie mamy właśnie masowe zgłasza­
nie się robotników rolnych na wyjazd do Fran­

cji. Francja potrzebuje dużo robotników. Za­
potrzebowania na wiosnę są bardzo znaczne, 
a nikt o zdrowych zmysłach nie podejmie się 
przecież przekonywać robotników, by z miło­
ści dla obszarników tułali się bez pracy w 
kraju, o głodzie i chłodzie.

Inna rzecz, czy taka masowa emigracja 
rąk roboczych z Polski jest korzystna dla kra­
ju naszego. Z pewnością nie. A o uczuciach, 
żywionych przez tych przymusowych emigran­
tów, względem panów obszarników — mówić 
zbyteczne. Poczucie krzywdy niesłusznej po­
zostaje w duszach tych ludzi, skazanych na 
poszukiwanie kawałka chlcba na obczyźnie, na 
całe życie.

* J. Olszewski.

nam życzenia, jak listonosz..." Czytelnik 
może ma i słuszność. Przecież listonoszo­
wi życzenia jego w prozę czy wiersz ujęte 
układa literat, taki sam jak kreślący słowa 
powyższe albo może i on sam we własnej 
osobie.

— Nie lubisz, czytelniku, optymistów?
— To nie są ludzie szczerzy oni nie 

mówią prawdy. Rzeczywistość zadaje im 
kłam na każdym kroku.

— Co nazywasz rzeczywistością?
— To, co jest naokoło nas na ulicy, w 

Sejmie, w gminie, w tramwaju, w domu. To, 
co ty mówisz, jest w tobie, ale nie w nas.

— A gdzież jest ta cała rzeczywistość 
jeżeli nie w tobie. Przecież ty ją oglądasz 
własnemi tylko oczami. Gdyby nie twoja 
świadomość, nie byłoby rzeczywistości.

— To jest filozofja. A ja mówię o < 
rzeczywistości a nie o mądrych książkach, 
pisanych przez takich samych marzycieli, 
jak Bezmaski.

Mylisz się, to bynajmniej nie jest fi- 
lozoija. Tabliczka mnożenia czy reguła 
trzech, to przecież i według ciebie nie filo­
zofja, to tylko sposób upraszczania sobie 
trudności związanych z rachunkiem. Op­
tymizm to także tylko sposób wyjścia z 
trudności i ze sprzeczności coraz bardziej 
złożonego życia. Co ci pomoże gniew, obu­
rzenia, płomienie w oczach, zaciśnięte pię­
ści? Tak, mniej więcej, wygląda człowiek 
z warszawskiego tramwaju. I cóż dalej? 
Dalej — nic. Trzeba radzić sobie, jak 
można, wcisnąć się w kąt. Niedawno Ste­
fan Żeromski wybił szybę w tramwaju, tak 
go ścisnęli. Miałżeby zostać pesymistą? Ten 
wielki artysta — uśmiechnął się tylko S ta­
ło się coś strasznego? Ależ to głupstwo. 
Jest też o czem myśleć! 0  melantholji, 
płynącej z otworów każdego warszawskie­
go czy łódzkiego tram waju? Myśl potrze­
bna jest i iedw.e tej myśli starczy, aby roz­
wiązać istotne, jakże złożone równanie ży- 1 
ciowe wypełnione pracą i troską—co znasz 
w porównaniu z m ajestatem  takiego równa­
nia? /

Posłuchaj lepiej legendy. Kiedy Sakja- 
Muni opuścił pałac swój po raz pierwszy, 
wyjeżdżając przez wrota wschodnie, spot­
kał na drodze chorego, leżącego nad rowem 
przydrożnym. Chory — płakał i żalił się 
na los swój. Sakja - Muni zapytał, żali ^  
inni ludzie bywają także chorzy i czy tak 
samo płaczą i jęczą, jak ten nieszczęśliwy? 
Odpowiedziano mu, że wielu jest chorych 
ludzi na świecie. Sakja - Muni rzekł tedy 
do woźnicy: zawracaj! wrócimy do domu. 
Innym razem Sakja - Muni wyszedł inną 
stroną pałacu. Spotkał starca, który le­
dwie powłóczył nogami, pochylony i jak 1
gdyby złamany. Gdy Sakja - Muni wyszedł 
po raz trzeci—spotkał pogrzeb; za każdym 
razem Sakja - Muni pytał: żali taki jest 
los człowieka na ziemi; za każdym razem 
tę samą usłyszał odpowiedź i za każdym 
razem wolał do woźnicy: wracaj do domul 
nie pojedziemy dz siaj. Biografowie Buddy 
dowodzą, że gdy Sakja Muni — on bowiem 
był tym bogiem buddyjskiej wiary — po- ,
znał, że choroba, starość i śmierć czyhają 
na człowieku na każdem rozdrożu życia — 
stał się bogiem — wiekuistej rezygnacji.

To nie jest nasza filozofia. My nie wo­
łamy do życia, które nam odsłania najgroź­
niejsze, najohydniejsze swoje objawy: ,,o- 
dejdź, nie chcemy tych obrazów wolimy 
piękniejsze... Nasza filozofja musi być fi- > 
lozofją Czynu".

Czy byłeś kiedy w kopalni? w hucie 
żelaznej? W idziałeś tam owe niezliczo­
ne oblicza zroszone potem, wychudzone p -  
błyszczących gorączkowo oczach o zaczer­
wienionych powiekach o spalonych rzęsach,
0 obnażonych piersiach, ociekających po­
tem? W idziałeś, jak spożywa ja ranny po- B 
siłck o dwa kroki od rozpalonego pieca, na 
przypadkowem odpoczy'wając siedzeniu z , 
okrawków żelaza, spożywając chleb czarny 
od palców, dziwnie niesmaczny od kurzu
1 dymu. Codziennie wstają o tej samej go­
dzinie, od najwcześniejszej młodości i w 
tych olbrzymich zaczernionych i zadymio- M 
nych halach upływa im młodość, wiek doj­
rzały, starość nawet. Nigdy nie poznają 
ciszy m ajestatycznej górskiego jeziora albo 1 
wybrzeża morskiego, zrzadka obaczą las i 
zielone pole. Dlaczego? Muszą pracować 
bez wytchnienia, 'bo dzień bez pracy, to 
dzień bez chleba. M ają wiele dzieci...

Aby było inaczej, aby nie było tak 
przerażającej różnicy pomiędzy tymi, co 
pracują, a tymi dla których życie otwiera 
wszystkie nadzieje swoje, filozofja nasza 
musi być filozofją Czynu. Trzeba Czynu 
wielkiego, olbrzymiego, radosnego, — aby y* 
pękły na zawsze kajdany przymusowej pra­
cy dla innych. Trzeba czynu łącznego, so­
lidarnego, nieprzerwanego, niezrażającego 
się żadnem niepowodzeniem, żadnym za­
wodem. Trzeba wiary nietylko w koniecz­
ność tego Czynu, ale i w Cel ostateczny, 
konieczny tych wszystkich nieprzeliczonych 
zabiegów i trudów. Dlatego jesteśmy opty­
miści. I będziemy optymistami. I musimy 
być optymistami!

A gdy musimy, bo takiem jest impera­
tywne prawo życia, bądźmyż niemi z dobra 
woli, z czystego serca, z uśmiechem na u- 
stach.

W itaj nam roku nowy!
Henryk Bezmaski.

Główny Urząd Przywozu i Wywozu, za 
dą p. Bajdy, zezwolił Bankowi Budowla- 
u na wywóz zagranicę 4000 ton cukru 

’0 wagonów) poza ogólnym kontyngentem 
wozowym, określonym przez komitet e.ko- 

miczny ministrów na r. 1923-24 w wysoko- 
120.000 ton (12.000 wagonów). Jakiem pra­

ni wywóz 400 wagonów cukru odbywa się 
ez odpowiedniej uchwały komitetu ekonomi- 
znego ministrów, dla jakich powodów godzi 

się na to nadzwyczajny komisarjat zwalczania 
drożyzny i co ma wspólnego Bank Budowlany 
z wywozem cukru oraz kto będzie odpowie­
dzialny w razie braku cukru pod koniec roku 
gospodarczego — to pozostaje tajemnicą! 400 
wagonów cukru stanowi prawie półtniesięcz- 
ną konsumeję cukru całego państwa.

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK.

I żitnk Jat? pij si B i j
Bajka noworoczna.

:ie
Oto rok nowy przyszedł, stary zmarł siwiutki, 
A żebrak Jacek nie ma ni kropelki wódki;

Śle modły do królowej niebios, słodkiej Marji, 
by czarczyną wódki był dziś hojny dar Jej.

o łez się aż wzruszyła Panieneczka tkliwa, 
nioła najbielszego srebrnym głosem wzywa.

każe mn opuścić z gwiazd na ziemię schody, 
by nieborak wnijść mógł do Niebnej Gospody.

'spina się biedny Jacek po powietrznych
schodach.

Biała Gospoda Boża w rajskich lśni ogrodach.

“oczciwiec Piotr o kartę wstępu go nie pyta, 
grzytnął promiennym kluczem, wpuszcza go

i kwita.

ielutko stół w Gospodzie Świętej mu nakryto, 
ama Marja serwetkę dała z aksamitu,

~ma ją w drobne, kraśne kwiatki wyszywała, 
Sama zielone wzory na niej haftowała.

Sama mu czarkę wódki rączką swą podaje,
A mali aniołkowie na basetlach grają.

Po pierwszej mu podaje drugą, trzecią, czwartą, 
Na harfach mu przygrywa archaniołów

kwartet. 1

Gdy upił się, zatańczył nagle tak siarczyście, 
Że trzęsły się w ogrodach rajskich wszystkie

liście.

A tak sie dziarsko skręcał, czynił M e stuku,
"te śmieli się anieli, śmieli do rozpuku.

A tak nogami niebo w tańcu tłukł *Talcnie,
Żc przebił je i runął z nieba znów na ziemię.

uoadł tak niebogi, że w swe; własnej norze 
budził się i oczy trąc, wciąż szeptał: „Boże...“

Tak pił w Gospodzie Niebnej Jacek żebrak
stary,

Ten sam, co zawsze słabość miał dla pełne?
czary.

Waloryzacja.

li ii r łn¥
Nowy Rok, ten zwiastun lepszego jutra, 

jest dla robotnika rolnego bodaj najfatalniej- 
szym dniem w roku. W przeddzień bowiem 
obszarnicy rozprawiają się z najbardziej znie­
nawidzonymi robotnikami. Sypią się więc wy­
mówienia pracy na robotników uświadomio­
nych, przodujących w ruchu robotniczym, w 
pierwszym rzędzie stają się łupem obszarni- 
czej nienawiści delegaci folwarczni, to jest ci, 
co dopominają się w imieniu ogółu zorganizo­
wanych o sumienne wypełnianie warunków 
umowy najmu.

Nie ostoi się również mąż zaufania poli­
tycznej partji robotniczej. I dla niego gotowa 
jest karta zwolnienia z pracy. Członkowie 
Komisji Rozjemczych nie są lepiej traktowani 
od delegatów, i na nich pada nienawistne oko 
pracodawcy. Niemasz miejsca w folwarku na 
elementy światlejsze ; ofiarniejsze wśród ro­
botników. Panom folwarcznym potrzebny jest 
chłopek ghioi, potulny — niewolnik, a rozbicie 
Związku klasowego jest ich upragnionym ce­
lem.

Tak więc dzień Nowego Roku jest dniem 
ciężkim i ponurym dla robotników rolnych.

Atoli mijają okrutne dni, do gnębionych 
robotników dociera Związek słowem i dru­
kiem, niefcitu świadomość i otuchę w szeregi

Od dziś całe nasze życie gospodarcze 
wchodzi w znak waloryzacji, którą otrzy­
mujemy w spadku po rządzie Chjeno-Pia- 
sta wraz z calem szkodnictwem, jakie za­
ciążyło na skarbie państwa przez bezmyśl­
ną gospodarkę finansową pp. Kucharskich.

W aloryzacja—to ucieczka przed spad­
kiem walluty krajowej — deska ratunku dla 
skarbu państwa, a zarazem pretekst do 
lichwy dla sfer posiadających i nowe cięż­
kie brzemię dla ogółu ludności.

Ciekawa i dla naszych stosunków cha­
rakterystyczna jest historja idei waloryza­
cji. Pierwszy myśl w tym kierunku powziął 
obecny prarnjer p. W ładysław Grabski w 
czasie, gdy był ministrem skarbu w rządzie 
gen. Sikorskiego, Projektowana przez niego 
ramowa ustawa o naprawie skarbu na sa­
mym wstępie przewidywała wprowadzenie 
stałego miernika — złotego polskiego, jdko 
jednostki obliczeniowej do określania d a ­
nin i opłat państwowych. (

Idei tej przeciwstawił się wówczas Le- 
wiatan, poparty z jednej strony ptrzez Ghje- 
nę, z drugiej przez koło żydowskie, co sta­
ło się powodem dymisji min. Grabskiego, 
widzącego, iż swego projektu sanacyjnego 
przeprowadzić w Sejmie nie zdoła. '

Zarówno nowy minister Skarbu p. Liin- 
de, jak i następca jego p. Kucharski prze­
szli nad projektem p. Grabskiego do po­
rządku i własnemi koncepcjami „ratowali" 
skarb, uciekając się do półśrodków, byleby 
nie narażać się Lewiatanowi. Dopiero gdy 
„koncepcje" sanacyjne zawiodły, kompro­
mitując nietylko p. Kucharskiego, ale i pro­
tegujące go stronnictwo, powrócono do 
idei waloryzacji, którą p. Kucharski ujął 
w specjalną oderwaną od reszty programu 
naprawy skarbu ustawę, przyjętą przez 
Sejm, bo popartą przez p. Wierzbickiego, 
tego samego przedstawiciela przemysłow­
ców, który przed pół rokiem . podobnemu 
projektowi p. Grabskiego,' uporem się prze­
ciwstawiał.

Na zmianę stanowiska Lewiatana wpły­
nęło zaangażowanie się polityczne w Chje­
nie oraz zrozumienie, iż zabagnione przez 
p. Kucharskiego finanse państwa wymaga­
ją radykalnych zabiegów. Pozatem łudzono 
się niezawod ie, iż rząd Chjeno-Puvsta. u- 
trzymanv da1 ej przy władzy, osłabi te cio­
sy, jakie ustawa o waloryzacji wymierza 
Lewia tanowi i przerzuci ciężar jej na sze­
rokie masv. Ocz kiwania te zawiodły. Usta­
wa o waloryzacji wchodzi z d r. 1 stycznia 
w życie — ironja chce — przeprowadzona 
ma być przez togo, któremu jako właściwe­
mu autorowi, Lewiatam odmówił zaufania 
przy jej prawoclnwczem forsowaniu.

Trzeba stwierdzić, iż zasada waloryza­
cji tak, jak ją ujmował pierwotnie p. Grab­
ski — nie była zła. a w' każdym razie zda­

wała się być mniej uciążliwa dla ogółu lu­
dności ze względu ma to, iż złoty polski 
przez spopularyzowanie bonów złotych s ta ­
nowił formę przejściową od zdeprecjono­
wania marki polskiej do waluty pełnowar­
tościowej, w społeczeństwie nie była zdys­
kredytowana idea ofiarności dla skarbu, a 
nadto wśród szerokich mas była naogół 
większa, niż obecnie, zamożność.

W zrost drożyzny, rozpętanej przez 
Chjeno-Piasta, rozwydrzenie apetytów pas­
karskich, a jednocześnie zubożenie ludno­
ści, której zarobki nie pozostają w żadnym 
stosunku do miernika złotego — cały ten 
ckropny spadek po rządach pp. Kucharskich 
i Korfantych — stanowi dla wprowadzonej 
obecnie ustawy o waloryzacji tło, na któ- 
rem w najlepszym razie najwyraźniej ry­
suje się wielki znak zapytania, a  poiza niem 
widmo dalszego z,ubożenia społeczeństwa, 
otchłań nędzy, wywołanej drożyzną i groź­
ba bezrobocia.

Zasadniczo waloryzacja obejmuje dani­
ny i opłaty państwowe, a więc podatki, o- 
płaty akcyzowe, taryfy kolejowe, pocztowo- 
tekgraficzno - telefoniczne i t. d., które 
zmieniać się będą z dnia na dzień, stosow­
nie do kursu franka złotego. Pierwszy kurs 
waloryzacji frarka oznaczony został w w y­
sokości 1.220.000 marek polskich, obowią­
zywać będzie w dniach I-go i 2-go stycznia 
1924 r.

Przejście z walluty markowej, depre­
cjonującej się z dnia na dzień, do waluty 
złotej, wywoła -nową falę drożyzny, do któ­
rej pretekst da zwiększenie kosztów trans­
portu przez podrożenie taryf kolejowych 
oraz kosztów handlowych przez zwaloryzo­
wanie podatków i opłat akcyzowych.

Przedsmak nowej fali drożyźniamej ma­
my już przez dni kilka — cały bowiem han­
del i przemysł szykuje się do waloryzacji 
cen. opartej na tej samej zasadzie, cb walo­
ryzacja podatków, danin i taryf. Cwv, za­
leżnie od kursu franka złotego, będą się 
zmieniać z dnia na dzień, z różnicą, że przy 
spadku kursu nie hc-dą spadać a przy zwyż­
ce nie będą uwzględniać okresu spadku.

Jedna tylko praca zarobkowa pozosta­
nie poza nawiasem waloryzacji — oparta 
w dalszym ciągu ra  wskaźniku drożyzny, 
obliczanym przez Urząd Statystyczny co 2 
tygodnie i nie uwzględniającym wszystkich 
artykułów pierwszej potrzeby. W  dodatku 
ustawa o prźrrousowern stosowaniu wskaź­
nika drożyzny nie została jeszcze uchwalo­
na, co w tym okresie przejściowym zaciąży 
jeszcze bardziej na efgóle ludzi oracy.

W aloryzacja podatków, pociągając za 
sobą Waloryzację cen, musi pociągnąć za 
sobą waloryzacją pracy ludzkiej — tern 
hasłem musimy wszyscy zaczynać nowy 
rok. \

Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom 
„Robotnika" zasyłamy serdeczne życzenia
noworoczne.

Z b l i z k a  i z d a i e k a .
CHWILA I WIECZNOŚĆ.

Zmieniamy dzisiaj kalendarz: zamiast 
roku 1923 pisać zaczynamy 1924. Skła­
damy sobie życzenia, ■składamy dary. Pocz- 
tyljon i dozorca domu obchodzą dzień ten 
ze szczególną uroczystością. I jest tak na 
całym świecie. W szędzie prezydenci re­
publik, a gdzie jeszcze pozostały monar- 
chje — królowie wygłaszają przemowy peł­
ne wyniosłych i uroczystych frazesów. I 
tak było jeszcze w starożytnym Rzymie, 
gdzie pierwszy dzień roku był przedmiotem 
specjalnie uroczystych modłów, wiesz­
czych przepowiedni i ofiar składanych bo­
gom. I dziś na łacińskim Zachodzie Nowy 
Rok jest świętem naprawdę, świętem tak 
wielkiem, że atram ent zasycha w kałam a­
rzach dziennikarzy, że gaśnie ogień w d ru ­
karni i głuche mil zenie spływa na porzu­
cone przez zecerów kaszty drukarskie. Ga­
zeta, która nie zna „piątku ni świątku", któ­
ro wychodzi w każde kościelne święto i na­
zajutrz po każdem świecie. gazeta, bez któ-

rej żyć nie może na Zachodzie ani robot­
nik, ani inteligent, ani chłop na trzech p ra­
cujący morgach —, gazeta nie wychodzi w 
dzień Nowego Roku. Jeden dzień, cho­
ciażby, bez plotek politycznych, bez sensa­
cyjnych wiadomości, bez kłamstw w tym 
czy innym interesie wymyślonych i propa­
gowanych. Nietylko gazeta milknie ale i 
giełda jest nieczynna. A to na Zachodzie 
oznacza, że zamiera całe życie wymiany, 
obrotu, pieniądza. Ludzie m ają więcej cza­
su, myśl mają wolniejszą i ściskają się za 
ręce. Dosicgo roku! I ta połać czrsu, któ­
ra dzieli nas od następnego roku będzie na- 
pewno spokojniejsza, łatwiejsza do przeby­
cia; mniej na niej będzie kamieni, mniej 
wilczych dołów; po obu stronach drogi zie­
lenić sję będzie soczysta ruń wiosenna, maić 
ją będą kwiaty letnie i jesienne od słońca 
opalone owoce; i ludzie będą lepsi, bo bę­
dą weselsi i uśmiech radości opromieniać 
będzie ich lice i zagubią, taką wędrując 
drogą, złośliwe błyski w oczach i złośliwe 
skrzywienia warg i gniew, co chwila wybu­
chający płomieniem złowieszczym... „Ach 
tv optymisto!" — woła czytelnik. Składasz
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Przegląd polityczno-gospodarczy za r. 1922
W pięcioleciu pow ojennem  rok ubiegły 

by ł okresem  najw yższego napięcia walki 
reakcji z dem okracją, k las posiadających z 
'klasą robotniczą. Nie znaczy to, aby n a tę ­
żenie w alk społecznych doszło w r. ub. wo- 
góle do punktu  szczytowego, k tórego  p rz e ­
kroczyć nie można. B ynajm niej! W alk a  
ta  dotychczas n ie  została  rozegrana i trw a 
w dalszym  ciągu. S tw ierdzić tylko można,

■ ź e  z zapasów  dotychczasowych, k tó re  w 
I  r. 1923 przybrały  ch a rak te r najostrze jszy , 
r dem okracja przecież w yszła ręk ą  obronną,
|  a koniec roku 1923 Sfcmowcdp przechylił 

szalą na kotizyść demokracji, co  d o b rą  ‘s ta ­
nowi wróżbę na rok nadchodzący.

P otężny  p rzypływ  fali reakcy jnej za­
znaczył się już na schyłku r. 1922, głównie 
dzięki zwycięstwu faszyzm u we W łoszech. 
R eak c ja  całego św iata za ta rła  ręce z rad o ­
ści: oto jednym  zam achem  ,,zabito" dem o­
k rację , uśm iercono parlam entaryzm , 
w skrzeszono za pieniądze kapitalistów  
przy pomocy knu ta  i rew olw eru  „ ład  i po­
rządek", t. j. bez ład  i bezrząd  klas posia­
dających. W szędzie, gdzie w  w yniku w oj­
ny  i jej skutków  organizm  państw ow y był 
osłabiony lub rozprzężony, reak cja  gorącz­
kowo zab rała  się do naśladow ania m istrza 
M ussoliniego. A le naogół bez powodzenia.

Spójrzm y np. na Niemcy. W  połowie 
roku naw iedziła je k a tastro fa  gospodarcza, 
w yw ołana okupacją zagł. R uhry, bojkotem  
skarbu  ze strony  k las  posiadających i obez- 
waTtościowaniem -— w skutek tego —  m ar­
ki niem ieckiej. N acjonaliści, w spierani 
przez komunistów, sądzili, że wybiła ich 
godzina. W  B aw arji pow stał ruch za od­
łączeniem  od R zeszy i zaprow adzono dyk­
ta tu rę  reakcjon isty  K ahra. W  całych 
Niemczech ogłoszono stan  w yjątkow y, w 
Saksonji i Turyngji obalono siłą zbrojną 
rząd y  legalne o większości socjalistycznej, 
w  N adren ji dokonano już aktów  oderw a­
nia od Rzeszy, już naw et syn W ilhelm a 
w rócił z w ygnania do ukochanego V ater- 

f  landu, rząd  R zeszy uległ czterokro tnej 
zm ianie w ciągu kilku zaledw ie miesięcy, 
rozstró j gospodarczy w  zw iązku z droży­
zną i bezrobociem  wzmógł się do najw yż­
szego stopnia —  a  przecież mimo to naw et 
•w gnieździe reakcyjnem , B aw arji, zam ach 
faszystow ski H ittle ra  nie ud ał się. Mimo 
wszystko świadom ość dem okratyczna mi­
x'jonowych rzesz robotniczych, w sparta  — 
copraw da — argum entem  siły ze strony 
E ntenty , w zięła górę. N arazie  widmo zwy­
cięstw a kontrrew olucji drogą przew rotu 
zbrojnego jest zażegnane.

Próby faszystow skie w  A u s trji i na 
W ęgrzech, m ające na celu odbudowanie 
m onarchji udarem nione zostały  w 'zarodku 
i z góry skazane były na niepowodzenie. 
W  Polsce zamach grudniowy Chjeny na d e ­
m okrację i konsty tucję również odp arty  
został przez k lasę robotniczą kosztem , nie- 

^  stety, krwi robotniczej i pierwszego P re ­
zydenta R zeczypospolitej.

Jedyn ie  wr zacofanej społecznie Hisz- 
panji, rządzonej niepodzielnie przez k ler 
i arm ję, m afia oficerska z powodzeniem o- 
degrała  tragifarsę M ussolini II, a le  sarni 
ak torzy  nie wierzą w trw ałość swej aw an­
tury.

Potw ierdziło  się, że tam, gdzie k lasa 
robotnicza jes t rozbita i zdem oralizowana 
przez komunizm, faszyzm łatw o mógł d o ­
konać przew rotu. Tam zaś, gdzie większość 
robotników  została w ierna sztandarow i so- 

I cjalistvcznem u. próby czy pro jek ty , zam a­
chów faszystowskich spełzły  na niczern.

A le objawem pocieszającym  jest, że 
faszyzm  w leski, um iłowany pierw owzór fa­
szystów całego .świata, już po  roku w yka­
za ł swą niezdolność do płodnej i twórczej 
p racy  państw ow ej. S tać faszystów  na prze­
śladow ania i teror, ma odbieranie masom lu­
dowym praw  obywatelskich, ale zawodzą 
w szystkie obietnice i zapowiedzi, głoszone 
w  chwili dorw ania sie do w ładzy, a do ty ­
czące napraw y skarbu, uporządkow ania ad ­
m inistracji, wzmocnienia au to ry te tu  pań ­
stw a i t. p. Dziś Mussolini, obaw iając się 
zdać spraw ę ze swej polityki przed p a r la ­
m entem , zam yka przedw cześnie sesję, a 
rząd y  swe opiera jedynie na sile bagnetów 
i pięści.

Jeżeli próby naśladow ania faszyzm u 
włoskiego, t. j. obalenia ustro ju  dem okra­
tycznego drogą zbrojną, naogół nie udały  
się, to przecież nie da się powiedzieć, że 
dem okracja ostatecznie J u ż  utrw aliła się w 
świecie powojennym . R eakcja chw yta się 
innej taktvki, cepraw da uciążliwej i na dłu­
gą obliczonej m etę, ale przez to  niemniej 
dfla robotników niebezpiecznej. K lasy posia­
da jące  s ta ra ją  się mianowicie wyzvskac is t­
n iejące urządzenia państw ow e d la  swych 
celów drogą nacisku ekonomicznego, bo j­
ko tu jąc skarb i w ym uszając odeń kredyty, 
ru jn u jące  państw o, niszcząc w alutę, sze­
rząc  sztucznie bezrobocie. Albo zm ierza się 
system atycznie do zwężania obow iązujące­
go zakresu dem okracji, do  opanow ania p la­
cówek państwowych p rz e z  reakcje  i stop­
niowego likwidowania zdobvtych przez lud 
praw . K orzysta się z dem okracji w  celu u- 
nicestw ienia je j. M etoda ta  góru je obecnie

w w ielu państw ach i je s t b. niebezpieczna 
dla k lasy  robotniczej i dem okracji, albo­
wiem reak c ja  łatw iej może tym sposobem 
zmylić czujność swych przeciwników, nad  
którym i w d o datku  góru je potęgą środków 
m aterjalnych. P rzykładam i takiem i „kru­
szenia" konsty tucji i dem okracji są  rząd y  
C hjeno-P iasta  w Polsce, rząd y  o sta tn ie  w 
Niemczech, rząd  Seipla w  A u strji i t. d .

M imo olbrzym ie trudności i p rzeszko­
dy, jakie dem okracja napo tyka n a  d radze 
swego rozw oju, rok ubiegły stw ierdził p rze­
cież n icty lko  bankructw o d y k ta tu ry  burżu- 
azyjnej w postaci faszyzmu, zarazem  po­
tw ierdzając  bankructw o d y k ta tu ry  bolsze­
wickiej, tej dzikiej m ieszaniny pod fałszy­
w ą firm ą nepm aństw a, biurokracji, m ilita- 
ryzm u i im perjalizm u —  ale też zaznaczył 
się pozytywnem  zwycięstwem  k lasy  robot­
niczej w w yborach do parlam entów  A nglji i 
A ustrji, oraz w  odrodzeniu  M iędzynarodów ­
ki Socjalistycznej.

Jeże li teraz  z dziedziny wailk k laso ­
wych, stanowiących wciąż rdzeń  dziejów  
pow ojennych, przejdziem y do naszkicowa>- 
n ia  obecnego stanu rzeczy, w  polityce i go­
spodarce m iędzynarodow ej, to  przedstaw i 
się nam  obraz niezbyt ponętny.

Jedynym  m om entem  jaśniejszym  było 
podpisanie trak ta tu  lozańskiego i obw oła­
nie republiki tureckiej. Zakończył się w  ten 
sposób, narazie przynajm niej, ją trzący  się 
w przeciągu kilku la t spór z T u rc ją  o  T ur- 
cję.

W ażna sp raw a odszkodow ań niemiec­
kich wciąż jeszcze d aleka jest od rozw ią­
zania. W praw dzie po pokonaniu p rzez F ran ­

cję  biernego oporu niemieckiego, .Niem cy, 
ze względu na kry tyczne położenie, w ja ­
kiem  się znajdu ją , będą m usiały przy jąć 
w arunki francuskie, ale to jeszcze nie p ro ­
wadzi do  załatw ienia spraw y, albowiem 
F ran c ja  i Belgja nie idą tu  razem  z resztą  
E n ten ty  i A m eryką, k tó ra  obecnie wzięła 
udział w  pracach kom isji, m ającej ustalić 
zdolność p łatn iczą Niemiec. A  gdyby naw et 
stanow isko F ran c ji wzięło górę, to  wów­
czas dopiero w ytw orzy się źródło  nowych 
zatargów  w przyszłości.

M ożliwość dojścia do w ładzy  P a rtji 
P racy  w Anglji i uznania przez nią rządu  
sowietów, znowu postaw iła na  porządku 
dziennym  spraw ę Rosji, a  układ francusko- 
czeski jes t jednym  ze sposobów zabezpie­
czenia swych interesów  w  R osji p rzez F ran­
c ję  i Czechy. U kład ten  godzi pośrednio w 
Polskę, a także W łochy, k tó re sprzym ierza­
ją  się z Hi szpan ją, Rumun ją  i B ułgar ją 
przeciwko F ran c ji i Jugosław ji, sojusznicz­
ce Czechosłowacji.

A więc cały  szereg nowych zwrotów 
w  polityce europejskiej i nowych możliwo­
ści. Jeś li do  tego dodać chaos gospodarczy, 
panujący  w  Europie, a  zna jdu jący  swój 
w yraz w coraz większem oddalaniu się od 
siebie w alut różnych krajów , w rosnącem  
bezrobociu i przesileniu w przem yśle, cha­
os, w zm agający się z dn ia  na dzień, a do 
którego opanow ania n ik t z odpowiedzial­
nych za losy św iata ręki nie przyk łada — 
trudno dopraw dy żywić różowe nadzieje 
w obliczu nowego roku.

A  żyć, pracow ać i tworzyć, naw et 
wbrew  nadziei, może tylko Socjalizm!

Zycie gospodarcze Polski.
K rw aw e zajścia w  dniu  zw ołan ia  Z grom a­

dzenia N arodow ego, a n as tęp n ie  s trz a ł m or­
derczy  w  serce  P ierw szego  P re zy d e n ta  R z e­
czypospolitej Polskiej, b y ły  hasłem  do ro zp o ­
częcia ofensyw y p rzez  te  zdem oralizow ane 
n iew olą żyw ioły, k tó re , n ie  p rze b ie ra jąc  w  
śro d k ach  choćby po tru p ac h  i za cenę nędzy 
szerok ich  m as dorw ać się chc ia ły  do w ładzy , 
aby  p o d ep tać  p raw o , zniew czyć zdobycze d e ­
m okracji i w łasn ą  chciw ością zaciążyć n a  całem  
życiu P olsk i — zarów no  politycznem , jak  go- 
spodarczem .

C ały  ro k  1923 je st tego najlepszym  d o ­
wodem .

L ubo rz ą d  gen. S ikorsk iego  p o  części o- 
panow ał sy tuację, a p rogram  n ap ra w y  s k a r­
bu  min. G rabsk iego  dąży ł do w yrów nan ia  s tra t 
w yrządzonych  p ań s tw u  p rzez  k lasy  p o siad a­
jące, te  o s ta tn ie  p rzec iw staw iły  się dążeniom  
sanacyjnym  rzą d u  p rzez  bo jko tow an ie  p a ń ­
stw a, n iep łacen iem  p o datków , pod ryw an ie  
a u to ry te tu  rządu  w e w n ą trz  i na zew n ątrz  a- 
g itacją jaw ną i ta jną, o raz p rzez  osłab ian ie 
skarbu  p ań s tw a  drogą w ym uszania ulgow ych 
k re d y tó w  pod groźbą bezrobocia , zm niejsze­
n ia ek sp o rtu  i og ładzan ia  mas.

W yw oływ any  tą  d rogą s ta ły  spadek  m ar­
ki, lubo opanow yw any , dop row adził k u rs  d o ­
la ra  w  ciągu p ierw szych  p ięciu  m iesięcy roku  
z 13 600 do 53.000 m arek , w y trąc a ją c  z ró ­
w now agi zarów no  b u d że ty  p rzed sięb io rstw  
zaw odow ych, jak  i b u d że ty  dom ow e p raco w ­
ników .

P rzep ro w ad zo n e  p rzez  rzą d  gen. S ik o r­
skiego usta len ie  granic, zapow iedź św ietnego  
urodzaju , ho roskopy  ek sp o rto w e  —  w szystko  
to  rokow ało  p rze łam an ie  p rzesilen ia  gospo­
darczego  w  drugiej po łow ie roku  i tern p rze - 
dew szystk iem  tłom aczono  sobie now y a ta k  
p raw icy  w  celu objęcia w ładzy, aby  b ez  ża­
dnego już w ysiłku  p rzysto sow ać pań stw o  i 
skarb  do in te resów  k las posiadających .

A tak  ten  udał się dzięk i zd radzie  p. W i­
tosa. N ieste ty , now y rząd , zapew ne w b rew  
w łasnym  rachubom , nie pod o ła ł zadaniu , bo  
p rzedew szystk iem  nie chcia ł m u podołać.

R ozpocząw szy  od p o rach u n k ó w  p a r ty j­
nych — od rugów  najw ytraw niejszych  u rzę d ­
n ików  rząd  C h jeno-P iasta  m iał w łasne ty lko  
korzyści na w idoku.

Z ap rzepaśc ił urodzaj p rzez  rozpę tan ie  
spekulacji w yw ozow ej i w zniecen ie ap e ty tó w  
paskarsk ich  na tern tle, co  spow odow ało  n a d ­
m ierny  w zrost cen zboża i podrożen ie ceny 
ch leba fz 2.000 m k. do 330.000 mk. za 1 klg.) 
i zw iększenie kosz tów  utrzym ania .

B ezm yślne szafow anie k red y tam i skarbo - 
w em i, częste  zm iany m in istra  skarbu , b rak  
jak iegoko łw iekbądź pow ażnego p rogram u sa­
nacji ska rbu , sto sow any  p rzez  osta tn iego  m ini­
stra  skarbu  K ucharsk iego  system  „bluffów ". 
rozpasan ie  spekulacji giełdow ej —  zru jnow ało  
o sta teczn ie  sk a rb  i poderw ało  zaufanie do 
m arki polskiej, jako ś ro d k a  p ła tn iczego  i w y­
k ład n ik a  zasobności sk a rb u  i zam ożności mas.

G dy w ciągu p ierw szych  5 m iesięcy m ar­
ka w stosunku do do la ra  spad ła  cz te ro k ro tn ie  
(z 13.000 mk. do 52.000 m k.) n as tęp n e  p ó łro ­
cze przyniosło  spadek  100-krotny fz 52.000 
m k. do 5.200.000 mk.!). P o d erw an ie  zaufania 
do bonów  zło tych  p rzez  fikcyjne obniżen ie ich 
kursu  przy  w ykup ie  zabiło  w  spo łeczeństw ie  
św ieżo rozbudzony  po  w ojnie pęd oszczędno­
ściow y, zachw iało  jedynie rac jonalny  m iernik  
w artości, zw łaszcza, że rząd  pozw alał b e z k a r­

n ie śrubow ać ceny  arty k u łó w  pierw szej p o ­
trzeb y  w edle no tow ań  d o la ra  na czarnej g ie ł­
dzie, p rzeciw działa jąc  jednocześn ie n ie ty lko  
w aloryzacji zarobków , ale n a w e t p rz e c iw sta ­
w iając  się zasadzie przym usow ego dostoso­
w yw ania  p łac  do w zro stu  drożyzny.

Z tem  zagadnien iem  łączy  s ię  s ta n  p rz e ­
m ysłu:

L ew ia tan  dem oralizow any ła tw ym  k re d y ­
tem  zam iast ob racać  go n a  zakup  surow ca, 
speku low ał n a  kupn ie  i sp rzedaży  w alu t, w y ­
tw arzając  jednocześn ie d rożyznę sw ych w y­
robów  przez ogran iczen ie produkcji, aby  w id ­
m em  bezrobocia  odstraszać  robo tn ików  od 
w ystaw ian ia  słusznych żądań.

Mimo te j ta k ty k i zrów now ażono bilans 
hand low y po lsk i p rzez  w zm ożenie w yw ozu, 
idąc jednak  i tu  po  linji najm niejszego oporu, 
t. j. u ła tw ia jąc  w yw óz tych  a rty k u łó w , k tó re  
pow inny by ły  iść n a  konsum eję w ew n ętrzn ą  
(cukier, zboże, w ęgiel, naftę), a  po m acosze­
m u tra k tu ją c  inne gałęzie w ytw órczości p rzez 
obciążan ie  ich nadm iernem  opodatkow aniem  
i ro zp ę ty w an ie  spekulacji na zw yżkę cen 
p rzez  ograniczenie produkcji.

Szczególnie n iezd row e stosunk i w p ro w a­
dził „doczep iony" o sta tn io  na w ice-p rem jera  
pośredn ik  p rzed sięb io rstw  górnośląsk ich  poseł 
K orfan ty  p rzez  pom ysł zaliczek  obcow alu to- 
w ych na p o d a tek  m ajątkow y zam iast p ro jek ­
tow anego  p rzez  posła tow . D iam anda o p o d a t­
kow an ia  to w arzy stw  akcyjnych  p rocen tow o  
do ilości ich akcji.

K rólow aniem  czarnej g iełdy, orgją w a lu ­
tow ą i dem oralizacją  przem ysłu  uw ieńczono 
te n  pom ysł — k u  n iepow etow anej szkodzie 
p aństw a.

A skarb państwa?
W śród  jego pozycji dochodow ych w idnieje 

ty lko  n ieznaczne zw iększenie zapasu  z ło ta  i 
w alu t obcych, mimo pow ażnych w pływ ów , po 
stron ie  zaś b ierne j — obieg bankno tów , k tó ­
ry już na dzień 1 g rudn ia  p rzek ro czy ł 53 ty ­
s iące m iljardów  m arek f cyfr za grudzień jesz­
cze b rak ).

T ak  w  ogólnych zarysach  ch a rak te ry zu je  
się  życie gospodarcze kraju .

*
* *

Na tle  tej ogólnej ch a rak te ry s ty k i szcze­
gólnie w ym ow ne są n as tęp u jące  cyfry o s ta t­
nio sporządzonego sp raw ozdan ia  w ydziału  
handlu  w ew nętrznego  Min. P rzem . i H andlu

W przemyśle włókienniczym, z k tó rego  
przem ysł baw ełn iany  p rzek ro czy ł w r. 1922 
uruchom ienie przedw ojenne, a p rzem ysł w e ł­
niany doszed ł do 75% stanu  przedw ojennego , 
sy tuacja w  r 1923 znacznie się pogorszyła.

C eny w yrobów  w łókienniczych  po lsk ich  
— mówi to  źródło  — w  ciągu ub. roku  doszły 
i prześcignęły parytet złota, co u tru d n iło  k o n ­
kurencję  na rynkach  zagranicznych. Je ż e li do­
da się jeszcze coraz bardz ie j zw iększający  się 
b rak  go tów ki obro tow ej, spow odow any s ta ­
łym  spadkiem  m arki o raz trudności k re d y to ­
w e, to  nic dziwnego, że kryzys, trw a jący  p ra ­
w ie od n oczą tku  roku, nie kończy  się i co naj­
gorzej, n iem a w idoków  na rych łą  popraw ę 
stosunków . Przeszło 50% robotników pracu­
je zaledwo 3 — 4 dni w tygodniu, a przecież 
zarobki robotników łódzkich nie przewyższają 
50% zarobków przedwojennych, po łożenie za­
tem  k lasy  robotn iczej je s t ciężkie.

W przemyśle górniczym sy tuacja n iep e­
wna. N a G. Ś ląsku zaznaczył się w yw óz w ę­
gla do N iem iec co w praw dzie  pow etow ano

1
zw iększonym  w yw ozem  do Czech, je d n a k f  
w yw óz ten  w yn ika z chw ilow ej konjunktuij 
w yw ołanej zm niejszeniem  się zapasów  węjf 
czeskiego w sk u tek  s tra jku  górniczego. W l 
w óz do innych k rajów  pozostaje jeszcze 
gran icach  dość skrom nych. W  Zagłębiu D 
brow sk im  sy tuacja  pogorszy ła się znaczni 
gatunk i bow iem  przem ysłow e w ęgla idą zn 
rzn ie  gorzej. B rak  gotów ki, ogólnie dająt 
się odczuw ać, dla m ałych kopalń  je s t szcz 
golnie do tkliw y, tak , że nie m ogą one w ytrz 
m ać system u w y p ła t w ekslam i 2- lub 
m iesięcznym i, jak ie mi zak łady  przemysłom 
przew ażn ie  p o k ry w a ją  sw oje należności 
w ęgiel, i ogran iczają  p rodukcję , a n aw e t 
tnykają kopaln ie.

W przemyśle naftowym w edług  danytj 
do 1.X p rodukcja  ro p y  naftow ej je s t w  r. 
m niejsza niż w  r. 1920, stanow i zaledw ie 
produkcji p rzedw ojennej.

Kopalnie i warzelnie soli w ykazują rów 
n ież  m niejszą p rodukcję , niż w  la tac h  1920 - 
1922.

Przemysł hutniczy w ykazu je  w praw dzi 
pew ien  no stęp  s ta ły , ro k  jednak  o s ta tn i uwa 
ża za cięższy od poprzednich . W ytw órczoś 
w ielk ich  p ieców  b. K ongresów ki o raz hu t 
K raków  w  M ałopolsce w yniosła  w ciągu 9-ci 
m iesięcy r. ub. w  tonnach  około 82.000, czyi 
26,2% w ytw órczości p rzedw ojennej, stalow  
nie dały  około 193.000 t j. 43,7% , a walców 
nie około  132.000 ton, czyli około  37.8% w 
tw órczości p rzedw ojennej.

Przemysł metalowo - hutniczy w  dzi? 
m aszyn ro ln iczych  nie w ytrzym uje k o n k u ren  
cji angielskiej, czeskiej i niem ieckiej, zw łasz 
cza, że ceny  w yrobów  polsk ich  w  ciągu paź 
dziern ika  i lis topada  o 248% , w dziale o b ra  
chunku  ceny w zrosły  w  o k resie  m iesięcznyr 
średn io  o 316% , w  dziale zaś silników  o 182% 
co pow oduje, iż p rzem ysł ten  p rzeży w a okre 
częściow ego zastoju.

Przemysł chemiczny nie odczuw a przes' 
len ia  i rozw ija się norm aln ie w  różnyc 
sw ych działach  ale ty lko  dzięki tem u, że po 
trz e b y  ry n k u  w ew nętrznego  są p rzew ażnie 
p rócz  p a ru  działów , w iększe od produkcji.

W ytw órczość g a rb a rs tw a  polskiego przy 
ograniczonej p racy  (w iele fab ryk  p racu je  p< 
2 —  3 dni w tygodniu) w ynosi około 40% , > 

w n iek tó ry ch  garb a rn iach  zaledw ie 20% pro 
dukcji p rzedw ojennej.

D ane te , zaczerp n ię te  z urzędow ego sp ra  
w ozdania, są najlepszą ilu stracją  do czego n a : 
w ażniejszy dział gospodarstw a narodow ego 
dop row adził rząd  C hjeno - P iasta  w  ciągu r 
sta tn iego  pó łrocza, n iw ecząc te  podw alin  
pod  dob roby t pow szechny, jak ie  k ła d ły  p~ 
p rzedn ie  rządy  w  dużo trudn ie jszych  do o p a ­
now an ia  w arunkach .

M iejm y nadzieję, iż r. 1923 nie pow tó rzy  
się zarów no w  życiu gospodarczem , jak  i wo- 
góle w  dziejach Polski i z te j nadziei czerp ie­
m y o tuchę na przyszłość!

K. P,

Kronika polityczna*
STO SU N K I DYPLOM ATYCZNE 

PO LSK O -R O SY JSK IE .
W  dniu onegdajszym  kierow nik Mii 

sterjum  spraw  zagranicznych p. Bertc 
p rzy ją ł posła Oboleńskiego, którem u ozu; 
mil, iż P rezyden t Rzeczypospolitej udz> 
mu audjencji we czw artek dnia f b .  m ., 
celu wręczenia Prezydentow i Rzeczypos 
litej listów uw ierzytelniających go w ch 
rak te rze  posła nadzw yczajnego i minis .
pełnomocnego Związku Sociailistyczn-. h 
Republik Rad, Pozatem  p. Bertoni z a k c u -  
nikował, iż do  chwili m ianowania posła t o 
skiego w Moskwie, czego należy się spod. k- 
wać w ciągu stycznia, funkcje rzeczy wist. 
go charge d affires  pow ierzone zostaną d o ­
tychczasowem u charge d 'affaires ad interim  
panu Kazimierzowi W yszyńskiemu. W res 
eie p o ro z u m ia n o  się co do m ającej nastąpić 
w najbliższym  czasie ratyfikacji konwt ii 
sanitarnej polsko-sowieckiej. (PA T.).

GEN. SO SN K O W SK I P O Z O S T A JE  
NA STAN OW ISKU .

PA T . kom unikuje: Jesteśm y  u p o w aż­
nieni do oświadczenia, że notowane w kil­
ku pismach pogłoski o rzekom ej dymisji o. 
m inistra spraw  wojskowych gen. dyw ii 
Sosnkowskiego, są całkowicie i we w sz' 
kich szczegółach pozbawione podstawy.

M IĘDZYNARODO W A 
K O N FE R E N C JA  K O LE JO W A ,

W  dniu 10 stycznia b. r. rozpoczną się 
w sali konferencyjnej M inisterjum  przem y­
słu i handlu obrady m iędzynarodowego zja­
zdu kolejowego, będącego dalszym  ciągiem 
pierwszej międzynarodowej konferencji d ' 
kolejowych rozkładów  jazdy, k tóra się o d ­
była w Nicei w ciągu roku bieżącego. W 
zjeździe warszawskim weźmie udział 19 
państw, a mianowicie: A nglja, F ranc ' ;
Belgja, Czechosłowacja, Estonia, Łotw -, 
A ustria , Szwaj car ja, W łochy, Niemcy oraz 
delegaci m iędzynarodowego tow arzystw a 
wagonów sypialnych. Zjazd potrw a dwa do 
trzech dni. Omawiane będą sprawy komu­
nikacji bezpośredniej z W łochami, Francją,.
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K A  B AHmm
CENY JAK ZA GOTÓWKĘ

w ielk i wybói* krajow ej i za g ra n iczn e j iiJlflUFJISCTURY
MATERJAEY DAMSKIE
Boston, sukno, Szewiot, Cover* 

coat, Markizeta. Gabardlna, 
Wełny na suknie, Tricottna 

(w różnych odcieniach) 
Jedwabie na płaszcze 

płótna na bielizna

M ATERJAŁY MĘZKIE
Kamgarn, Krepa, Boston, Co* 
vercoat, Cze-sun-cza, fllpaga, 
Szewiot, Angielskie, sztuczko­
we na spodnie. Tenis (w róż­
nych odcieniach) Materjaty na 

jesionki

M ATERJALY ZIMOWE
Plusze fokowe, kasztankowe, 
Zamsze, Weloury,
Suberyny, Kastory,
Ooublfasse (w różnych kolo­

rach) Watoliny 
Chustki wełniane

FUTRA
Skunksy, Matpy 
Karakuły, Foki 
Biberety 
Angory 
Tchórze
Oposy i Baranki

Z TYCHŻE MATERJALÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE 1 MĘSKIE. 
ROBOTA WYKWINTNA. WYBÓR KONFEKCJI FUTRZANEJ. NAJNOWSZE MODELE.

C entrala  
D Ł U G A  Nr.  
Tel. 134-78.
Na piętrze.

53.

Duży w y b ó r  g o to w y c h  u b io ró w  m ę sk ic h  i d a m sk ic h . 
D O G O D N E  W A R U N K I .

J. MIŃSKI
25.Fil j a : 

d ł u g a
skiep narożny w Gmachu 

Teatru Rozmaitości.
TeL 260-11.

W a r s z a w a .

Filfi więcej nie posiadam.

rzw ajcarją, Polską oraz państwami bałtyc- 
Lemi.

Z MIN. SPRAW ZAGR 
W  dniu 31 grudnia r. b. odbyło się posiedzenie 

lomisji kwalifikacyjnej M. S. Zagr., na którem oma- 
[ iana była sprawa urzędników pozostających bez 
[ łpowiedniego przydziału. W M. S. Zagr. projek-

towana jest reorganizacja departamentu politycz­
nego w kierunku zmniejszenia ilości wydziałów. ()v).

WIADOMOŚCI Z POKŁADU „LWOWA" 
Statek szkolny „Lwów", w dirodze powrotnej 

z Ameryki południowej w dn 30 grudnia b. r, 
według doniesienia kapitana statku znajdował się 
w odległości mniej więcej 50 mil morskich od po­
łudniowo - zachodnich wybrzeży Anglji. (PAT).

TELEGRAMY.
S p ra w a  o d szk o d o w a ń  n iem ieck ich

..CHBERG DZIAŁA N IEO FICJALN IE. 
Berlin, 31 grudnia (P. A. T.). P. R.— 

miecki finansista i przemysłowiec Rech- 
■ogłasza w paryskim „Intransigeant", 

stotnie nie otrzym ał on żadnego upo­

ważnienia ze strony rządu Rzeszy do pro­
wadzenia rokowań, ale równocześnie do­
daje, że o wszystkich, prowadzonych przez 
siebie w Paryżu rozmowach i rokowaniach 
zawiadamia on niemieckiego' charge d’af­
faires w Paryżu.

p zem ó w ien ie  b u łg a r s k ie j !  p r e m ier a .
Sof ja, 31 grudnia (P. A. T.). — Ja k  

nosi bułgarska agencja telegraficzna, 
jzydent ministrów Z zamków w siwem ex- 
se, wygłoszonem w Sobranju, mówiąc o 
granicznej sytuacji Bułgarji, podkreślił 
•y szereg usiłgwań, jakie ujaw nił rząd 
łgarji dla zamanifestowania zaTÓwno 
►hec wielkich mocarstw, jak i wobec są- 

adów Bułgarji jej lojelnego usposobienia, 
raz pokojowe zamiary. Prem jer podkre- 
ił, że Bułgarja jest jedynem państwem z 
śród państw zwyciężonych, wypełniają-
n w sposób lojalny zobowiązania trak-

■  >we, ale — dodał prem jer — wzamiam
f i  to Bułgarja zawsze będzie nalegała na
}r i . anie jej słusznych praw, przyznanych 

;j w tychże traktatach, zwłaszcza o ile to 
o tyczy wolnego dostępu do morza Egej- 

r kiego oraz obrony bułgarskiej mniejszości 
. irodowej w  państwach sąsiadujących.

amy nadzieję — oświadczył mówca, — że 
wielkie mocarstwa uznają nasze prawa, 
rypływające z trak tatu  w Neuilly, i za- 
nokoją nasze słuszne żądania. Obca jest 
am wszelka polityka imperialistyczna, ale, 
ir.i w nasze prawa, będziemy kategorycz­

nie domagali się, aby sprawiedliwość zo­
stała nam wymierzona. Domagając się te­
go ani nie prowokujemy kogokolwiek, ani 
nie myślimy komukolwiek szkodzić.

W RAŻENIE W JU G O SŁA W JI. '
Bialogród, 31 grudnia (P. T. A.). P. 

R, — R adjostacja w  Białogrcdzie podaje 
następujący komunikat Agencji Avala: Za­
równo koła półurzędowe, jak cała prasa 
obszernie komentują nieoczekiwane dekla­
racje bułgarskiego prem jera Czamkowia, u- 
czynione w jego ostatniem expose w So- 
branju. Żądania Bułgarji w sprawie mniej­
szości bpłgarskiej w M acedonji oraz w 
sprawie utrzymywania stałej arm ji zamiast 
ochotniczej są uważane w Białogrodzie ja­
ko istna prowokacja. W  rezultacie wczo­
rajszego posiedzenia rady ministrów rząd 
białogrodzki zawezwał telegraficznie do 
3 ia vogrodu jugosłowiańskiego ministra peł­
nomocnego w Sof ji Rakicza w celu odbycia 
narad co do ewentualnych konsekwencji 
nowej orjentacji politycznej Bułgarji, k tó­
ra, zdaje się, zamierza wejść na drogę 
wznowienia swej polityki z doby przedwo­
jennej. Dziennik „Vreme“ komentując sy­
tuację, pisze: „Jest obowiązkiem naszego 
rządu przedsięwziąć jaknajpoważniejsze 
środki —  a jeżeli potrzeba, to i środki o 
charakterze wojskowym — ażeby zapewnić 
przyszłość i bezpieczeństwo naszemu naro­
dowi, który zasługuje na to, aby módz żyć 
i pracować w pokoju". W szystkie inne 
dzienniki jednomyślnie w yrażają się w spo­
sób analogiczny.

K a ta stro fa  baSosiu ..D iam ude
ŚLEDZTWO.

Paryż, 31 grudnia (P. A. T.). —  Mi- 
terjum marynarki, donosząc oficjalnie 
zaginięciu sterowca „Dixmuda", nakazu- 
jednocześnie rozpoczęcie śledztwa. Cia- 

komendanta Duplessis de G renadan 
cywiezione zostanie z Neapolu na krą- 
miku „Strasbourg".
Berlin, 31 grudnia. (PAT. PR.). W e-

5 informacji z Paryża, wyrażają tam 
opuszczenie, że statek napowietrzny 
xmude‘‘ podczas lotu został rażony pio-

9V
rumem, co spowodowało eksplozję, pożar i 
runięcie statku do morza.
PRZEW IEZIEN IE ZWŁOK KOMENDAN­

TA „DLvMUDA".
Rzym, 31 grudnia (P. A. T .). ■— Dziś 

w Palermo odbyło się solenne nabożeń­
stwo i pogrzeb kom endanta francuskiego 
sterowca Dixmude. Trumna, umieszczona 
na torpedowcu włoskim, przybyła do Nea­
polu. Ju tro  rano nastąpi uroczyste prze­
niesienie zwłok z torpedowca włoskiego na 
krążownik francuski: „Strasburg", który 
przewiezie zwłoki do Francji.

1 O l K t i !  f i l i a i i l ' . l !
Londyn, 31 grudnia. (PAT. PR.). Wo- 
otwarcia w przyszłym tygodniu parla- 
tu członkowie izby gmin oraz ministro- 
»rzybyli do Londynu. W  środę odbędzie 
■usiedzenie gabinetu ministrów w spra- 
statecznego zredagowania orędzia kró- 
iego, które będzie wygłoszone przy o- 
iu r»a.rlamentu

0  mms t a i  u t t m  
w lirai.lic!

Berlin, 31 grudnia. (PAT). Frakcja so- 
cjalno-demokratyczna rozpoczęła akcję, 
mającą na celu doprowadzenie do zniesie­
nia stanu wyjątkowego w Niemczech. Przy­
wódcy partyjni odbyli już w tym przedmio­
cie konferencję z kanclerzem. Stała komisja

15-tu reichstagu1 będzie się zajmowała tą 
kwestją po świętach. Socjalni demokraci 
złożyli wniosek, żądający zniesienia stanu 
wyjątkowego. Partja  demokratyczna i cen­
trum, zdaniem prasy, jest skłonna poprzeć 
ten wniosek.

SPRAW A KONW ENCJI 
W ASZYNGTOŃSKIEJ.

Genewa, 31 grudnia. (PAT. PR.). Liga 
Narodów postanowiła zastrzediz sobie spra­
wę określenia daty, oraz miejsca zebrania 
się podkomisji morskiej, mającej się zająć 
rozszerzeniem konwencji waszyngtońskiej 
na te państwa, które nie były podpisane pod 
konwencją.

l i l i e  s p m ó w  l a i i t l  ( n a i M .
Budapeszt, 31 grudnia (P. A. T.). — 

Spraw cy * zamachu bombowego w  Csom- 
grad zostali wykryci. Aresztowano 8 osób. 
Za głównego winowajcę jest uważany W ła­
dysław Simko, rolnik, liczący 22 lata, za 
sprawcę zaś moralnego —  por. Jan  Piroska.

M ratio limitów.
Moskwa, 31 grudnia (P. A. T .). P. R.— 

Radio moskiewskie zaprzecza informacjom 
prasy zagranicznej, jakoby Trocki zgłosił 
swe ustąpienie z centralnego komitetu par- 
tji komunistycznej, rzekomo na skutek róż­
nicy zdań, jaka się ujawniła w łonie komi­
tetu.

l e  W t a t l i .
R E PR ESJE  POLITYCZNE.

Bolonja, 31 grudnia (P. A. T.). — Po­
licja aresztow ała 15 socjalistów i komuni­
stów wśród nich dyrektora dziennika „A- 
vanti" i wielu deputowanych.

lii

ST, ZJEDNOCZONE PO PIE R A JĄ  RZĄD 
OBREGONA.

Londyn, 31 grudnia (P. A. T.). — Z 
W aszyngtonu donoszą: departam ent stanu 
ogłosił komunikat, stwierdzający, że rząd 
amerykański przychylił się do życzenia 
prezydenta Meksyku Obregon'a i zgodził 
się sprzedać mu pewną ilość broni i amuni­
cji, gdyż uznał za konieczne udzielenie 
pomocy rządowi, który okazał się czynni­
kiem ładu i pokoju dla tego kraju, skoła­
tanego od szeregu lat ruchami rewolucyj­
nemu

Mmi oietMl óo 6 ci
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gu artykułów pierwszej potrzeby, dowożo­
nych przez ludność okolicznych wsi.

M arsylja, 31 grudnia. (PAT). Venizelos od­
jechał do Grecji.

Londyn, 31 grudnia (P. A. T.). — Sir 
Howarda, mianowanego ambasadorem w 
sadorem angielskim w Madrycie na miejsce 
Ho arda, mianowanego ambasadorem w 
Waszyngtonie.

Śiclytc w Gfliiii.
Gdańsk, 31 grudnia (A. W.). — Po­

cząwszy od soboty, w Gdańsku szaleją wi­
chry śnieżne. Śnieg upadł tak obficie, że 
dosięga metra wysokości, wskutek czego 
komunikacja miejska i dalsza jest znacznie 
utrudnioną. Dzisiejsze pociągi kurjerskie 
z Krakowa i W arszawy przybyły do Gdań­
ska z trzygodzinnem opóźnieniem. W sku­
tek zasypania śniegiem dróg okolicznych w 
rutścJć dał się odczuć brak całego szere­

Paryi, 31 grudnia. (PAT). Stan wody 
•na Sekwanie podniósł się o  5 metrów.

— Niemiecki minister spraiw zagraniczny 
Stresemann byt przez święta w Lugano. Przedłuż 
nie jego pobytu w Szwajcarii pozostaje w związku 
z zapowiedzianym przyjazdem francuskiego’ min; 
stra  skarbu de Lasteyrie. k

Ruch zawodowy
Baczność! Sekretarką oddziałów Związków 

Zawodowych m. Warszawy. W piątek 4 b. m. 
godz. 10 r. przy ut. W areckiej 7, odbędzie sie 
konferencja sekretarzy Związków w sprawach o 
ganizacyjnycnl Wszyscy sekretarze, względu 
kierownicy Sekretariatów proszeni są o przyby­
cie. Sekretariat W.R.Z.Z.

Baczność Metalowcy! W czwartek 3 b. m. o 
godz. 7 wiecz. w lokalu Związku, Leszno 53, tow 
Woliniewska wygłosi odczyt na temat „Znacz- 
nie ustawowego dnia prący". W stęp dla członków 
bezpłatny.

Rotcowiania o ndwe płacie. W  Zagłębiu Dą- 
browskiem toczą się obecnie rokowania o nowe 
płace na pierwszą połowę stycznia. Związki za. 
wodowe żądają 100 proc, podwyżki. (v).

Redukcja robotników w przemyśle włókienni- 
czym w Łodzi. Sytuacja w przemyśle włókienni­
czym w Łodzi stale się pogarsza. Ostatnio fabr 
ka Liebermanna została całkowicie zamknię 
Kierownictwo fabryki zamierza część robotnikt 
zredukować.

Fabryka Szepsa również zarządziła od 1-go 
stycznia zredukowanie poważnej części robotni­
ków.

W  firmie „Rubin i Schwarz" z powodu nie 
ogrzewania sal fabrycznych robotnicy nie są w s ”  
nie pracować. Robotnicy codziennie zgłaszają ię 
do fabryki, by po chwili wrócić do domu

Klasowy związek robotników przemysłu w •"> 
kienniczego zainterweniował w tej sprawie i 
żądał wypłacenia odszkodowania za postój nie ? 
winy robotników. Z tego samego powodu nieczy- 
ną jest również fabryka Gluckmanna.

W fabryce Mazego robotnicy po wymówieni : 
im pracy, odrabiają ustawowe 14 dni. Wobec te ­
go jednak, te  w gmachu fabrycznym uległy zepsu 
ciu instalacje, służące do ogrzewania fabryki, ro- 
botnicy nie mogą odrobić ostatnich 2 dni.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjedn. 6 400.000—6 200.000 
Franki francuskie 311.500—306.000 
Belgja 255 000
Londyn 25.600000 -  26.560.000 
Praga 177.200-174 500 
Szwajcarja 1.063.000-1.045,000 
Holandja 2.200 000 
W iedeń 85.50-84,50 
Wiochy 263 000 
Zloty fr. 1146100

Rozmaitości
£

Kosztowna zabawa.
Grono arystokracji polskiej z Alfredem hr. 

Potockim, ordynatem na Łańcucie, na czele, wy­
biera się do Afryki na kilkumiesięczne polowanie 
aa lwy i słonie.

Ta magnacka zabawa kosztować ma 50,000 
funtów szterlingów, czyli w naszych raareczkach 
około 1500 miljardów.
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Obwieszczeniea
Ministerstwo Skarbi*
na mocy ustawy z dnia 19 grudnia 1921 r. wypuszcza

6 ° |o  Złote Bony Skarbowe Serji E l  A
w odcinkach po 10 i 100 złotych z terminem płatności 15 grudnia 1924 r.

Sprzedaż 6°|o Złotych Bonó^f Skarbow ych Serji BI Aj
odbywać się będfcie jedynie za gotówkę w oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej

PO KURSIE GEEŁOOWYM
notowanym na giełdzie pieniężnej w Warszawie.

6°|0 S ło tę  B o n y  Skarbowe Serji I I  A
będą przyjmowane przez instytucje państwowe jako kaucje i wadja według wartości imiennej po kursie ustalonyi 
pizez M in is t r a  S k a r b u  i ogłaszanym w Monitorze Polskim.

Wyplata za 6°|o Z ło te  B o n y  S k a r b o w e  S e r j i  II f t  będzie uskuteczniana, poczynając od dnia 1! 
grudnia 1924 r. według przeciętnego kursu tranka szwajcarskiego na giełdach krajowych między 29 listopada a 1, 
grudnia 1924 r.

NA RATY
n a b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t ju m y , p a l ­
ta  p lu s z o w e  oraz u b io r y  m ę s k ie

N ow olip ie  3 0 , m. 8 , front 11 piętro

CYRK talki.
D Z I S

2 Przedstawienia 2 
o 4 -e j  i 8  n i. IS.

W o b u : 
P R E M J E R A

wielk. progi*, styczn.
O 4-ej dzieci piacą połowę.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.), 
tem peratu ra  najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie — 3°0, najniższa — ll» 0 i

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Zachmurzenie duże, mroźno, .śnieg, u- 
miarkowane wiatry zachodnie i północno - za­
chodnie.

W ypłaty ■ urzędnikom państwojwym, Rada 
ninistrów uchwaliła przyznać do zaopatrzenia 
jrzypadającego na dzień 1 grudnia 1923 r. począw- 
:zy od dm. 1 stycznia 1924 r. dalszy zasiłek w wy- 
iokości 156 proc. osobom pobierającym zaopatT ze- 
iia  ze skarbu państwa. W ypłata tego^ z as iłk u  zo- 
(tała uskuteczniona wraz z wypłatą zaopatrzenia 
jrzypadającego na styczeń 1924 r. (v).

W sprawie odpr'aw dla iunkcjonarju^ków pań- 
itwowych. Min Skarbu wydało zarządzenie ty­
siące odpraw dla zwalnianych funkcjonarjuszów 
jaństwowych, według którego potrącane będą 
wszystkie kwoty wypłacone dotychczas odnośnej 
jsobie tytułem odprawy. Następnie potrącony 
jędzie podatek dochodowy w myśl rozporządze- 
jia Min. Skarbu z dn. 21 października 19(23 r. Na 
ityczeń 1924 r. obowiązuje okólnik z dn. 18 grud- 
ńa. W ydatek na odprawy zaliczony będzie na 
joczet preliminarza budżetowego w budżecie wła- 
iciwego resortu. (v).

Oczyszczanie hydrantów ulidenych. Ze wzglę- 
u na większe opady śn;eżne i mrozy, p. komen- 
ant policji polecił, aby stróźe domów zwracali 
aczną uwagę na hydranty i studzienki uliczne, 
dyż w razie pożaru odszukiwanie zasypanych 
liegiem hydrantów wielce utrudnia akcję ratun- 
ową straży.

Rozmowy telefoniczne prasowe i abonamen- 
>we z Gdańskiem. Z dniem 1 stycznia 1924 r. 
□ prowadzono między Polską a w. m. Gdańskiem

rozmowy prasowe i rozmowy abonamentowe w 
porze nocnej za zniżką 50 proc. Rozmowy pra- 
sowte mogą być prowadzone w czasie między 6 
wiecz. a  godz. 9 rano pomiędzy redakcjami gazet, 
czasopism i agencjami prasowemi z telefonów abo- 
ntntow ych lub z  publicznych mównic za okaza­
niem legitymacji wystawionej przez Wydział P ra­
sowy Min. Spraw  Zagr. Abonenci telefoniczni, 
którzy chcą prowadzić ulgowe rozmowy dzienni­
karskie, muszą zgłosić to  na piśmie w urzędzie 
telefonów międzymiastowych. Abonament zama­
wia się w urzędzie telefonów międzymiastowych, 
uiszczając należytość z góry przynajmniej za je­
den jeden miesiąc.

Telegramy listowe. Ministerjum poczt i tele­
grafów zarządziło dopuszczenie do wymiany w ru ­
chu wewnętrznym, pod nazwą telegramów listo­
wych specjalnej kategorii telegramów prywatnych, 
za które pobierana będzie opłata o 50 proc. niż­
sza. niż opłata za telegram zwykły o tejże ilości 
słów.

Choroba komisańza Rządu. Komisarz rządu 
na m. st, Warszawę p. Jarmołowicz, od kilku dni 
jest chory i nie opuszcza mieszkania. W czynno­
ściach służbowych zastępuje go komisarz Becz- 
kowicz. (v).

W ystawa metalowa. W ystawa przedmiotów 
metalowych użytku domowego, mieszcząca się w 
hali Zjednoczonych Polskich Przemysłowców M e­
talowych przy ul. N.-Świat 50 w Warszawie, wzbu­
dziła Żywe zainteresowanie, czego wyrazem jest 
fakt, iż dotychczas zwiedziło ją kilkadziesiąt ty ­
sięcy osób. Celem wystawy jest zobrazowanie 
całokształtu krajowego przemysłu metalowego. 
Wystawa będzie otwarta do  dn. 7 stycznia włącz­
nie.

ZEBRANIA I ODCZYTY,
„Heroldowie potęgi życia“. N astępny z kolei 

odczyt prof. Cezarego Jellenty z cyklu Heroldo­
wie potęgi życia na temat: , .Marja Guyau" odbę­
dzie się w środę dn. 2 b. m. o godz 8 wiecz, w 
audyt. V Wolnej Wszechnicy Polskiej przy ul Śnia- 
deckich8. W stęp wolny.

WYPADKI.
Epilog sprzeczki rodzinnej. Antoni Walczak, 

robotnik (Bema 63), w czasie sprzeczki rodzinnej 
schwycił widelec wybiegł na ulicę i przed domem 
nr 65 wbił go sobie w brzuch, chcąc w ten spo­
sób pozbawić się życia. Lekarz Pogotowia, po 
nałożeniu opatrunku, przewiózł poszwankowanego 
do szpitala Dz. Jezus.

Pożar węgla. W piwnicy przy kotłowni cen­
tralnego ogrzewania w pasażu Simonsa przy ul. 
Długiej 50 (Nalewki 2) zapalił się sam węgiel, k tó­
ry był nagromadzony tam w znacznej ilości. W ez­
wane pogotowie pobliskiego nalewkowskiego od­
działu straty  ogniowej, po dwugodzinnej blisko 
akcji, niebezpieczny, samozapalny węgiel ugasiło,

100-miljardową kradzież. Z biura i  składu do­
mu handlowego J. Segałowicza przy ul. Szpitalnej 
nr. 3, po wyłamaniu zamków, skradziono lornetki 
pryzmatyczne, lunety „Zeissa" oraz aparaty fo­
tograficzne — ogólnej wartości 100 miljardów mk.

Wyrodna matka. Nie zważając na dokuczliwy 
mróz, niewykryta wyrodna matka podrzuciła dziec­
ko płci męskiej, mające około 2-ch tygodni, owi­
nięte w gałgany Znalezione w klatce schodowej 
przy ul. Miedzianej 14 dziecko odesłano dó domu 
wychowawczego.

Samobójstwo matki na grobie có rk i W czoraj 
około godz. 3 po poł. jedna z kobiet ze służby 
zauważyła leżącą na grobie i jęczącą w kwaterze 
233 przy IV bramie na cmentarzu powązkowskim 
jakąś staruszkę, obole której leżała pusta bute­
leczka po esencji octowej. Sędziwą de&peratkę 
przeniesiono do kancelarji dozoru cmentarza, gdzie 
stwierdzono, że jest to 64-letnia Teodora Kule- 
szowa. Po chwilowera odzyskaniu przytomności 
staruszka rzekła: „Córka moja umarła i ja też mo­
gę nic żyć!". Po przepłukaniu żołądka Pogoto­
wie przewiozło Kuleszową w stanie ciężkim do 
szpitala Wolskiego, gdzie wkrótce zmarła.

dopatrzeć się w czynie Sobolewskiego oszustv 
to zawiera on cechy również surowo karanej! 
przestępstwa, mianowicie fałszu w księgach ha 
dlowych.

Adw. Mieczysław Ettinger (syn), popiera! 
j skargę Sobolewskiego, dowodził, iż w danym 
' padku niema ani oszustwa ani fałszu w księgd 

handlowych, gdyż nieprawidłowe zapisy dokona 
były v! księgach specjalnych, nieodpowiadającycŁ 
pojęciu ksiąg handlowych w prawodawstwie han-, 
diowem. Zresztą nieprawidłowe prowadzenie 
ksiąg, służących do obliczania opłaty akcyzow 
przewidziane jest w specjalnych przepisach, u sta ł 
nawiających jedynie odpowiedzialność pieniężną 
w drodze administracyjnej.

Sąd Apelacyjny wywody obrony uwzględnił i  
nakazał niezwłoczne uchylenie sekwestru. (a).

Zatrucie kiełbasą. Zamieszkały w domu itr. 
52 przy ul. Twardej fryzjer W acław Gołoński one- 
gdaj wieczorem zjadł pół funta kiełbasy kupionej 
w pobliskim sklepie spożywczym, W  kilka go­
dzin po spożyciu Gołoński poczuł silne bóle brzu­
cha Gdy z każdą godziną boleści stawały się co­
raz bardziej dokuczliwsze, wczoraj po poł. wezwa­
no Pogotowie. Lekarz stwierdziwszy ogólne za­
trucie organizmu, przewiózł Gołońskiego w stanie 
ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Teatr i muzyka

Z sąd ów .
PrzedsiębibrjriiwD z uszczerbkiem dih Skjarbo.

Rewizja, przeprowadzona pr.zez kontrolera 
skarbowego w hurtowym składzie wódek Manswe- 
ta  Sobolewskiego w Mławie, ujawniła nieprawi­
dłowe prowadzenie ksiąg, służących do zapisywa­
nia przychodu i rozchodu wódek Stwierdzono 
między innemi, iż znaczne ilości wódek, otrzyma­
ne przez Sobolewskiego, nie zostały zaksięgowa­
ne. Ponieważ księgi te są parafowane i pieczę­
towane przez kontrolę skarbową i stanowią pod­
stawę do obliczania opłaty akcyzowej. Urząd pro­
kuratorski postanowił pociągnąć Sobolewskiego do 
odpowiedzialności karnej za oszustwo na szkodę 
skarbu, oceniając straty  skarbu na kilkaset mil- 
jonów marek

Jednocześnie z postawieniem Sobolewskiego
w stan oskarżenia, sędzia śledczy wystąpił do
Sądu Okręgowego z wnioskiem o nałożenie se­
kwestru na przedsiębiorstwo Sobolewskiego wraz 
z wszystkimi znajdującemi się w niem zapasami 
trunków dla zabezpieczenia odszkodowania skar­
bu. Sąd Okręgowy mławski wniosek pomimo
sprzeciwu Sobolewskiego uwzględnił i sekwes.tr 
nałożył.

Od decyzji tej Sobolewski odwołał się do
Sądu Apelacyjnego w Warszawie, który skargę je­
go rozpatrywał na ostatniem posiedzeniu pod! prze­
wodnictwem sędziego Alchimowicza.

Przedstawiciel urzędu prokuratorskiego wypo­
wiedział się przeciw uwzględnieniu skargi, dowo­
dząc, iż jeśli ze względów formalnych nie można

TEATR LETNI
„Chrześniak wojenny" Hennequin'a i Vebe- 

ra  jest to  fans a znana już Warszawie, pod wzglą­
dem artystycznym oparta na najpospolitszym * 
przez całą sztukę wciąż powtarzającym się q«* 
pro quo. Najweselszy i  najszczerzej jest rozbry­
kany akt .trzeci. Brylują w wykonaniu farsowe® 
Fertoer, Kmapczyński i Jarszewski, oraz Wrącki.
Z ipań wdziękiem zaznaczyła się W ittiżanka i Wa­
lewska.

Teatr Wielki. Dziś o godz. 3 pp. ,JPan Twar- )
dowski", wieczorem: „Hrabina Moniuszki. Jutro. 
.Madame Butterfly".

T eatr Ro(znvaitoścfL Dziś o godz. 3 ł  pół po
poł. przedstawienie po cenach zniżonych „Zem­
sta". Wieczorem „Ptak". Ju tro  t we czwartek 
,P tak".

Teatr Reduta* Dziś o godz. 3 i  pół po cenach
zniżonych .Pastorałka". Wieczorem .P astorał­
ka",

Teatr LetnL „Chrześniak wojenny" ukaże się 
dziś po raz 4-ty. Arcywesoła ta krotochwila, 
dzięki żywiołowej sile komicznej dyrektora Fert- 
cera stała się sztuką kasową. Widownia co  wie­
czór przepełniona

Dziś o godz. 4 po poł, ,P apa“. Wieczorem^ 
„Chrześniak wojenny". Ju tro  „Chrześniak woje 
ny".

Teatr Polski. Dziś i do końca tygodnia „Lan 
pa Aladyna".

Teatr Mały. Jeszcze kitka przedstawień k |  
medji p. t. „Okręt do Kanady".

Teatr Komedja. Codziennie „Szwaczka z 
nevil!ó".

Teatr Nowości. Codziennie „Żółty kaftan"
Operetka Wodewil. Dziś po  poł. „Czar n^ 

cy". Wieczorem „Madame ’Pompadour".
Teatr im. Fredry. Dziś o godz. 4 pp, i O j 

wiecz. „Jasełka",
Teatr Qui Pro Qiio. Codziennie doskonała 

wja aktualna p. t. „Król Ćwiek".
Teatr „Stańczyk". Dziś dwa przedstawienia:' 

o godz. 5 m. 15 (ceny zniżone) i 9 m. 15 (zwykłe). 
Dany będzie program „Miałeś chamie złoty róg".



Nr. T „ R O B O T N I K "  wtorek, 1 stycznia 1924 roku.
Sylwester dla dzieci w FilŁarmanjL Dziś o 

3 pp w sali Fiiharmonji odbędzie się „Syl- 
r"  dla dzieci. W ystępować będą artyści:

Marja Malicka, Wanda Siemasakowa, Helena 
tńska .  Ruszkowska, mistrz Mieczysław Fren- 

I, Stanisław Kowalski, Tadeusz Orda, Henryk 
Ikowski, Witold Zdzitowiecki, kapelmistrz Ja- 

Hirszfeld. Zabawę uzupełni baśń paintomino- 
„w Noc Sylwestrową" układu prof. K. Łoboj-

Z Filharmonii. W piątek odbędzie się pierw-
j*zy wielki koncert symfoniczny pod dyrekcją G. 
[ Fitelberga i z udziałem pp. Korwin - Szymanow­
skiej (śpiew) i Z. Drzewieckiego (fortepian). W 
programie: „Epizod na maskaradzie" Karłowicza, 
koncert fortepianowy f-mol Chopina, „Św. Jerzy" 

i poemat symfoniczny Rytla, Intermezzo z op. ,JLi- 
Lłje Szopskiego i pieśni Melcera. Niedzielny po- 
I ranek muzyczny poświęcony będzie Chopinowi. 
|S o listką  będzie p Helena Ostrzyńska, Niedzieli- 
jny koncert popołudniowy rozpocznie cykl histo- 
Irycznego rozwoju symfonji. W programie symfo­

nie Haydna i Mozarta. Solista p. Stefan Frenkiel 
odegra koncert skrzypcowy Bacha. Dyryguje G. 
Fitelberg.

Wieczór sonat Zb. BrtcwiecStlegta' i St. Fde ti­
ki a, W środę 9 b. m. w sali Konserwatorium od­
będzie się wieczór sonat w wykonaniu pianisty 
prof. Zb, Drzewieckiego i skrzypka Stefana Fren­
kla. Program zawiera utwory Schuberta, Brahm­
sa i Francka. Bilety do nabycia u Idzikowskiego 
i Gebethnera (Sienkiewicza 9).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Pan. — Program sylv^estfl^wy.

Kino Pan faworyzuje amerykańskie „przewe- 
sołe" farsy i widać dla wielbicieli obrazów tego 
typu daje obecny „program sylwestrowy".

Jeżeli oceniać go objektywnie jest on popro- 
stu nudny —i dość nie mądry. Błazeństwa mogą 
bawić, ale muszą to być błazeństwa zgrabne i sub­
telne. a sytuacje naciągane nie nadają się do zbyt­
niego zabawienia publiczności

Względnie najlepsza jest pierwsza z trzech 
dwuaktówek „Fredzio chce się zabawić"'. Boha­
ter szuka śmierci — a śmierć się „nie udaje". Z 
tego można się przynajmniej pośmiać bo pomysły 
są względnie dowcipne, a dobra gra „Fredzia" ra ­
tuje sytuację.

Znacznie gorzej jest z dwiema pozostałem!
farsami. W pierwszej cały dowcip polega na 
nieustającej ani na moment gonitwie, w drugiej 
wogóle nie wiadomo o có chodzi, wszyscy się „ko­
tłują" po scenie i to ma być największą atrakcją.

'„W  pogoni za dolarami" efektownym jest- je­
dynie pies — wspaniały dog, którego mądrość 
wzbudzić może prawdziwy podziw, ale ostatecz­
nie nawet dla tego „artysty" nie warto tracić 
dwuch godzin na oglądanie raz niefortunnego pro­
gramu.

Może choć w roku przyszłym Kino Pan się 
poprawi — bo ostatnio dobór obrazów mocno 
szwankuje. Możemy dyrekcji życzyć tego w dniu 
Nowego Roku.

łka.

PO K W IT O W A N IA .

Na oiiafy wypadków strajku listopadjdtvego 
Małopolscp,

Zebrane prze* tow. Gurgoeia na zgromadzeniu 
w Godziszowie mk. 1,824,000; Zw. Robotników 
przemysłu metalowego huty „Blachownia" w Czę­
stochowie 32,264,000; zebrane w Będzinie 1,200,000; 
Ponlchler 200 ty s ; tow. Hoffman 1 teiijon; Ba­
czyński 2 miljony; Ja n  Rybicki pracownik teefrt* 
Letniego 1,3CO,CCO; pracownicy teatru Letniego, 
reszta z wianka 500 tys.; od pracowników szpita­
la św. Rocha 4,350,000; pracownicy Wydz. VI 
„Mosty" 1,650,000; pracownicy plantacji miejskich 
miesięcznych 2,071,000; robotnicy z fabryki Ho>ro 
i Rupiewicz 16,050;CO0; J. Ż. 500 tys.; pracowni­
cy szpitala św. Ducha 8,40C,0C0; pracownicy za­
kładu położniczego Karowa 1,480,000; pracownicy 
schroniska Wolność 15 — 3,100,000; pracownicy 
Stacji filtrów 3,925,000; 3-ci oddział Straży ognio­
wej 49,500,000; pracownicy szpit. Dz. Jezus (Złota 
74) mk. 2,800,000

NA RATY
Manufaktura 

Konfekcja damska i męska 
Bielizna damska i męska 

Gotowe damskie i męskie ubiory 
Futra, obuwie, trykotaże

W ykonywamy we w łasnych pracow ­
niach ubiory męskie i damskie z obra­

nego m aterja lu  podług miary.

na bardzo dogodnych warunkach

6 i
Telefon 152*20.

Oddział: Poznań, Szewska 11. Telefon 5041. 
Uwaga; W ażne dla Prow incji.
Urzędnikom państw ow ym  i kom unalnym  całej Rzeczpospolitej Polskiej 

wydajemy towary na podstawie legitymacji.

W  s z y s t k i m  w wielkim wyborze 
MA RATY na najdogodniejszych w arunkach

O krycia dam skie, Ub.ory m ęsk ie
Z najprzedniejszych towarów.

G otow e i na z a m ó w ie n ia .
Wielki wybór towarów m anufakturow ych krajowych i zagranicznych poleca

Najnowszych modeli.

Konkurs.

WYTWÓRNIA J , i  ń s k i
Twarda Mr. 6 m. 4 9  w podwórzu, l-sze pięlro. Telefon 194-79.

pp. Urzędnikom specjalne udogodnienia.

Rada m iasta Mińska ’Mazowie- i
ckiego — ogłasza k o n k u r s  na 
posadę burmistrza.

Warunki wymagane są:
1) obywaleLtwo polskie
2) nieskazitelna przeszłość
3) Wykształcenie najmniej śre­

dn ie—oraz praktyka sam orządo­
wa i administracyjna. 
W ynagrodzenie zależne od um o­
wy. Podania przyjmowane będą 
do 10 stycznia 1924 Adresować: 
Komisja Kwalifikacyjna, na ręce 
WP Bochmaka —■ Mińsk Mazo­
wiecki.

R a d a  Iftiw jska  
M iń s k a  f f ia z s A is c k ie g o

Si. mei f.
5

HA R A T Y

lek. 
asvst.

szpit. $w. Lazarze Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, lci.95-«29. Od 1—3 i 5—7.

1 nie drożej jak 
za gotówkę

!! Do 7-oo Stycznia 1 9 2 4  r- ceny siierj^lnis z n i i i s !!
O k ry c ia  d a m s k i e  i k o s t  ju rn y  najnowszych fasonów, wykwinl- 

nie wykonane w wielkim wyborze poleca

J. WOŁKOW1CZ, Elektoralna 14 m. 83
mieszkanie prywatne w  2 - ie m  p o d w ó r z u  w p r o s t  b r a m y .

Okazicielowi niniejszego ogłoszenia udziela się 5% rabatu.

N A  RATYI
O krycia dam skie, Manufaktura

wszelkieqo rodzaiu,
M a t e r j a ł y  b i e l i ź n i a n e  
oraz C h u s t k i  w t i n i a n e ,

p o l e c a

S Z .  S Z U Z i C ,  —
Senatorska 4 brem a (sień) parter.

Uwaga II Firma egzystuje od 1910 roku.

MA RATY!
/obec wzrastającej drożyzny dajemy możność Sz. Klijentom ku- 
ć na najdogodniejszych warunkach wszelkie towary manufakturo- 
f, gabardiny, bostony, zamsze, irykotiny oraz wszelkie towary białe.

D z i e l n a  2 8 .  T e l .  1 4 6 - 9 7 .

firma „ d o b r o p o l «
a r a f f t i

zelkie towary manufakturowe, sukna, wełny sukniowe, boston, 
ngarny na garnitury m ęskie I kostjumy dam skie, szewioty, ga- 

frdiny, korty, trykotiny we wszystkich kolorach oraz towary białe 
w znanej firmie

„Ek&BfOffifa Bławafna91
A d r e s :  S ie n n a  8 4  m . 67 , i p ię lr o .

Dojazd tramwajeUwaga!! Tanio bo prywalne mieszkanie 
0 . 6 , 1]  8 , 11, 22.

I
Spieszcie nabyć

HA KĄTY Pierwsi  w  czasach  
wojennych i obecnie

Ubiory męskie, okrycia dam skie gotowe I na obslalunek według 
ostatnich modeli

Pracow nia na m iejscu.
Materjaly m anufakturowe na m e'ry po cenach konkurencyjnych na! 

warunkach najdogodniejszych.

Firma 99Oszczędność'*
Ko csgrodska 4 , s*lep, talsf. 228- *2.

U w a g a . Urzędnikom państwowym i miejskim specjalny raba!.

N A  R A T Y  lit
Okrycia Damsk e, Ubiory 

Męskie i Dziecinne
Kołdry w a to w e ,  F irank i, c h u s tk i  j e s i e n n e  

i z im o w e ,  s u k n ie  t r ic o t .

W spól.ia 3 a ,  sk lep
Ha raty i za g g i i i l i żródto wykwintnej roboty i na najlepsze 

warunki, można dostać tylko w znanej 
wywórni robót mę kich i damskich

O. W a s se r s ż ta n d a ,  T w ard a  Mr. 2 0 ,  m. 25,
(lewa oficyna 2 gie piętro). UWAGA: Sklepu nie posiadam.

s.
na rok 1924 

Cena egzemplarza 600 tys. mk,

OliłOStfuiii ORitófl
m rhnrnhll weneryczne, skór-
H; lubi UJ} ne, rzeżączkę, syfi­
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4 —8 w.

0 weneryczne i,sk ó r­
ne Dr. Regelm-n, 

Oboźna If, pierwszy ,dom  przy 
Krakowskiem Przedmieściu, tele- 
lon 244-59, 5 -  7.

Dr. med. J. Merenlender
c h o r .  s k ó r y ,  m o o io p ło .  we- 
ner. 6—8 w. Panie 5—6 Jerozo­

limska 7 (róg Brackiej).

Or. NI. AJtfeld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 9-12 r. i od 5-7'f! w.

zwykłych „Walc", „Pol­
ka", „Oberek", „Kont- 

redaris", „Polonez", szóstego m a­
zura trzeciego, nowoczesnych z 
najnowszeml „Blues", „Jaw a". 
„Cartielwatk", czwartego stycznia 
rozpoczyna nowe komplety szko­
ła arl. baletu Hoffman Marszał­
kowska 141. Zapisy codziennie.

solidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

M a s z y n y  do szycia znanej do­
broci „Kasprzyckiego". Tanio-

Hurtowo-Detallcznie-Rsty. Skład 
fabryczny — Warsztaty reparacyl- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153, 
telefon 164-51. Filja Częstocho­
wa Aleja 43 Zamawiać można 
listownie w Warszawie.

H a  K u r s ,  A n g ie l s k ie g o  i 
H ie - n ie c k ie g o ,  przy Związ­

ku Handlowców (Sienna 16) 
przyjmowane są zapisy słucha­
czów I słuchaczek. Kancelarja 
czynna prócz niedziel I świąt od 
9 —14 i od 19—21 wiecz. Telefon 
7—10 Początek wykładów 7-go 
stycznia.

OM!
37.

na ratyl Najtaniej. Sien­
kiewicza 3; Nowy-Swiat

pies czarny wilk Leda. 
Odesłać za nagrodą Mo-‘ 

kotów — Sa ndomier>ka 21—7.
ł f t l

[Redaktor naczelnv dr. Feliks Perl Wydawca: K»d„ Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.
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na rok
19  2 4 i i

-  1
S t y c z e ń

1 w . N ow y  R o k  1924
2 S. Makarego, Mart.
3 C D aniela  M., Gen.
4 P. Tytusa. Rygoberta
5 S. Telesfora. Svm
b N. T r z e c h  K róli
7 P. L ucjana  i J u l a n a
8 W. Sew eryna Cp.
9 S Marcjanny

10 C. Agatona, Wllh.
11 P. Honoraty, Hyg'na
12 S Arkadjusza i Mod.
13 N. Weroniki i Glafiry
14 P. Hilarego
15 W Pawia 1 Pustelnika
16 S. Marcelego, O lona
17 C A nton iego  Op.
18 P. Katedry św. Pioira
19 S. Henryka. Marty
20 N. Frfbjana. Sebasij.
21 P. A q n‘eszki P. M.
22 W. W incentego
2? S. Ildefonsa
24 C. Tymoteusza
25 P. N aw rócenie  św. P.
26' S. Polikarpa, Pauli
27 N. J a n a  Zloloustego
28 P. Objaw. św. Agn.
29 W. Franciszka Salez.
30 S Martyny, Sawiny

I „ c Piotra Nolasko

L u t y

1 P. Ignacego. Bryqldy
2 S. O c z y s z c z .  N.M.P.
3 N. Błażeja
4 P. A n sgarego
5 W. Agaty
6 S. Doroty, Tytusa
7 C R om ualda
8 P. J a n a  z Matty
9 S. Apolonjf. Cyryla

10 N. S cno las  y«i
11 P. Obj. N. M. P.
12 W Eulalji P. M.
13 S. J a n a  i Dobrosława
14 C. W alentego
15 P. Fausiyna  i Jowity
16 S. Ju l ianny . Ju l ian a
17 N Patrycjusza
18 P. S y m eona  B. M.
19 W Konrada
20 S. L eona i Eucharj .
21 C Maksymjana
22 p : Katedry św. Piotra
23 S. Piotra D am jana
24 N. Sergjusza
25 P. Macieja Ap.
20 W. Zygfryda,Cezarego
27 S Aleksandra
28 C. Leandra
29 P. Rom ana

'
1 -■.................................i

M a rz e c

1 S. Albina
*2 N. Heleny Cesarzow.
3 P. Kuneguridy Ces.
4 W. Kazimierza
5 S. P o p ie l e c
6 C. Wiktora
7 P. T om asza  z Akwinu
8 S. W incentego
9 N. Franciszki Rzym.

10 P. 40 m ęczen.,  Wik.
11 W K onstan tego  W
12 S. Grzegorza W.
13 C. Krystyny, Nlcefora
14 P. Matyldy
15 S. Klemensa
16 N A braham a
17 P Jó ze fa
18 W. Gabrjela Arch.
19 S Jó ze fa  Obi. N.M.P.
20 C. Wolframa
21 P Benedykta Op.
22 S. Katarzyny
23 N Katarzyny Kr.
24 P. Marka i Tymet.
25 W. Z w i a s to w .  N.M.P.
26 S. L udgera  B. W..
27 C. J a n a  Damasc.
28 P. J a n a  Kapistrana,
29 S. Eustazego, Cyryla
30 N. Anieli Wd. Kwiryn.
31 P.

L = - ....

Balbiny

i i

r B-------- ■sss.----- —'—— ------

C z e rw ie c

1 N. Bł Ja k ó b a
2 P. Marcelina
3 W. Erazma
4 S. Franciszka
5 C. Bonifacego,
6 P. Norberta  •
7 S. Roberta O d.
8 N. Z e s ł .  D u c h a  św .
9 P. Ś w i ą t e c z n y

10W Małgorzaty
11 S. Barnaby
12 C J a n a ,  O nufreqo
13 P. Antoniego Pad.
14 S. Bazylego W.
15 N. T ró jc y  ś w , Wita
16 P. Benona, Ju l .
17 W. Inocentego
18 S Marka I Marcelina
19 C. B o ż e  C ia ło
20 P. Sylwerjusza
21 S. Alojzego Gonzagi
21 N. Paulina
23 P. Agrypiny
24 W. Nar. św. J a n a
25 S Prospera
26 C. J a n a  i Pawia
27 P. Władysława Kr.
28 S. Leo'na II
29 N. P i o t r a  i P a w ła
30 P. Lucyny, Wsp. św.

L i p i e c

1 W. Teodoryka kapł.
2 S. Nawiedz. N M P.

\  3 C. A natoljusza
4 P. J ó z e fa  Kalasant.
5 S. A n ion ieao  Zak.
6 N. Izajasza, Dominiki
7 P. Cyryla i Metodego
8 W. Elżbiety kt.
9 S. Weroniki. Z enona

10 C. 7 braci męczen.
11 P. Pelagji,  P iusa
12 S. J a n a  Gwalberta
13 N. Małgorzaty
14 P- B onawentury
15 W. Rozesłanie Apos.
16 S. N M.P. Szkaplerz.
17 C. Aleksego, West.
18 P. S zym ona z Lipn.
19 S. W incentego
20 H. Czesława, Emil.
21 P. Praksedy Wiktora
22 W. Marji Magdaleny
23 S. A polinarego
24 C. Kunegundy
25 P. J a k ó b a  Apost.
26 S Anny Matki
27 N. Natalji, Pantal.
28 P. Inocentego
29 W. Marty. Oława
30 S. Julil ty  i Donatylli
31 C. Ig nacego  Loyoli

r
L is to p a d  

1 S . ) W s z y s tk i c h  Ś w .

.1

Sierpień

1 P. Pioira Apost.
2 S N. M. P. Anielskiej

— — ------i------------ — ■1
K w ie c ie ń

1 W. Teodory, H ugona
2 S. Franciszka a  Paulo
3 C. Ryszarda
4 P. Izydora B. W.
5 S. Wincentego, Ireny
6 N Wilhelma Op.
7 P. Epifanjusza B. M.
8 W. Djonizego
9 S. Marji Kleofasowej

10 C. Ezechjela
11 F. Leona Wielkiego
12 *S Wiktora
13 N. Op. św. Józefa
14 P. Waleriana i Jus t .
15 W A nastazego
16 S. Marceljana
17 C. Aniceta , Roberta
18 P. Bogumiła
19 S. T y m o ra
20 N. Z m a r t w  Chr. P.
21 P. W ie lk a n o c ,
22 W. Sotera  i^Kaja
23 S. Wojciecha, Jerz .
24 C. Fidelisa Kapucyna
25 P. Marka Ewangel.
26 S. Ki-ta i Marcelina
27 N. Teofila i Tertulj.
28 P. Pawła od Krzyża
29 W. Piotra. Roberta
30 S.L —Katarzyny, Marj.

1 C. ś w i ę t o  R o b o tn .
2 P. Zygmunta, Atan.
3 S. Znalezienie  Krz.
4 N. H oriana , Moniki
5 P. Piusa V, Anioła
6 W. J a n a  Apostoła
7 S. Domiceli 1 Eufroz.
8 C. S t a n i s ł a w a  B.
9 P. Grzegorza

10 S. Izydora Or.
l i N. Mamerta.M.B.Las.
12 P. P ankracego
13 W. Serwacego
14 S. Bonifacego
15 C. Zofji Wd.
16 P. J a n a  Nepomuc.
17 s. Paschalisa
18 N. Feliks.., Eryka
19 p. Piotra Celestyna
20 W. B ernareyna  Sen.
21 s. Wiktoryna
22 C. Julji , Heleny
23 p. Dezyderego
24 s. Jo a n n y  1 Afry
25 N. G rzegorza VII
26 P. Filipa
2 / W. Bedy, J a n a  P. M.
28 s. Augustyna
29 c. W n ie b o w s t .  P a ń .
30 P. Feliksa
31 s. Anieli

3 N.
4 P.
5 W.
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.
17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.
24 N.
25 P.
26 W.
27 S. 
2S C.
29 P.
30 S.
31 N.

Znal. rei. ś. Szczep. 
Dominika 
N. M. P Śnleżnnej 
Przemień. Pańskie  
Kajetana Donata 
Cyrjaka, Larga 
R om ana  Rustyka
Wawrzyńca, Bogd. 
Zuzanny i Dygny 
Klaty, Htlarji 
H ip o i ta  i Kasjana 

Euzebjusza, Anast.  
W n ię b o w z .  N.M.P. 

Joach im a .  Rocha
Ja c k a ,  Mirona 
Firmlna, Agaplta 
Marjana i Rufina 

Bernarda ,  S am ue la  
Jo a n n y  Fremlot 
Sym forjana  i Tym. 
Filipa I Benicjusza
Bartłomieja Ap. 
Ludwika Kr. węg. 
N. M. P. Ja sn o g .  
Przen. rei św. Kaz. 
Augustyna 

Ścięc.głowy św .Jan 
Róży Lim.
R ajm unda

W rzesień

1 P. Bronisławy, Idzieg.
2 W. Stefana  Kr. węg.
3 S. Pociesz. N. M. P.
4 C. Rozalji P.
5 P. Wawrzyńca Jus t .
6 S. Zacharjasza
7 N. J a n a  M„ Reqiny
8 P. N arod ź .  N. M. P.
9 W. Sergjusza P. W.

10 S. Mikołaja
11 C. Prota 1 J ack a
12 P. Gwidona W.
13 S. Eugenji P.
14 N. Pod*yż Krz. św.
15 P. N ikodem a kapł.
16 W. E^femjl P. M.
17 S. Stygmy św. Franc,
18 C. Józefa  W., Ireny
19 P. J a n u a r ju sza
20 S. Eustachjusza
21 N. Mateusza
22 P. Tomasza B. W.
23 W. Tekli P. M.
24 S. N. M. P.
25 C. Ładysława z Gleł.
26 P. Cyprjana i Jus t.
27 S. Koźmy i D am jana
28 N. W acława Kr.
29 P. Michała Arch.
30 W.

L -
Hieronima kap.

-------------------J

P a ź d z ie rn ik

1 S.
2 C
3 P.
4 S.

J a n a  z Dukli 
Aniołów Stróżów 
Kandydy I Ewalda 
Franciszka

5 N.
6 P.
7 W.
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.
12 M.
13 P. 
14W.
15 S.
16 C,
17 P.
18 S.
19 N.
20 P.
21 W.
22 S
23 C
24 P.
25 S.

J  .

26 N.
27 P.
28 W.
29 S.
30 C.
31 P.

Placyda M. 
B runona W. 
Marka. Jus tyny  
Pelagji, Birglty 
Djonizego 8. M. 
Franciszka 
Placvdy I Zenaldy
Maksymiliana 
Edwarda kr. węg. 
Kallksta, Ewarysta 
Teresy P. 
Maitynlana 
Wiktora, Jadw.wd. 
Łukasza
Piotra z Alkant. 
J a n a  Kaniego 
Urszuli, Hllar |ona 
Korduli i Alodji 
Seweryna 
Rafała Arch. 
Kryspina
Ewaiysta P. M. 
Sabiny, Tram. 
Szymona 
Narcyza B. W. 
G erm ana 
Wig. Symfr.

2 N.
3 P.
4 V.
5 S.
6 C.
7 P.
8 S
9 N. 

10 P. 
JI W
12 S
13 C
14 P.
15 S
16 N.
17 P.
18 W
19 S.
20 C
21 P
22 S.
23 N.
24 P.
25 W. 
25 S.
27 C
28 P.
29 S
30 N.

Je rz e g o  B. W 
Dzień Zaduszny. 
Karola Borom. 
Z acharjasza , Llżb. 
L eonarda. Feliksa 
N ikandra i Karyny 
Gotfryda i Maura
T e o 'o r a  i Oresta 
Andrzeja z Awel. 
Ma d n a  B. W. 
Marcina P. M., 
Stanisł. Kost. Dyd. 
J u k u n d a  B. W. 
L eopolda  W.
E d m unda  B. W. 
Grzegorza Cud. 
O do na  P.
Elżbiety Kr. Wd. 
Feliksa Walezj. 
Ofiarow. N. M. P. 
Cecylji P. M.
Klemensa P. M. 
J a n a  od krzyża 
Katarzyny P. M. 
Piotra P. M., 
Wirgiljusza B. W. 
Mansweta B. M.. 
Saturninn i Fllem.
Andrzeja A^

99
R n h n t n i l f "  centralny organ Polskiej Par- 

U U L l f l i a  j  tji Socjal. wychodzi od r. 1894.
R o h n ł n J L r * *  w ci39u 24 Iat wychodził nie-

legalnie, tropiony przez na­
jeźdźców, a od 5 lat ukazuje się jako J E D Y N Y  
dziennik socjalistyczny w Warszawie.

R n h n t n i k *  ja^ za czasów niewoli walczył nieustraszenie o Nie- 
99 99 podległość, tak obecnie walczy o utrwalenie Nie­
podległości i zapewnienie Polsce należnego jej miejsca wśród in­
nych państw.

R o b o t n i k "  wa*czy °  socjalizm, o wyzwolenie pracy ludzkiej 
99 z okowów kapitału, o sprawiedliwość społeczną,
o uspołecznienie środków produkcji, o ustawodawstwo społeczne 
dla ludzi pracy.

R o b o t n i k "  ^roni republikańskiej formy rządu i demokracji 
99 przed zamachami reakcji, broni zasady równości
wszystkich obywateli kraju.

R n h n t r i l c "  staJe w obronie wszystkich pokrzywdzonych, 
99 * piętnuje gwałty i nadużycia z którejkolwiek po­
chodzą strony.

R o b o t n i k "  informuie uczciwie i bezstronnie o wszelkich prze- 
”  , jawach życia politycznego, społecznego i gospodar­
czego, nie ugania się za tanią sensacją, dąży do wyrabiania w czy­
telniku sam odzielnego i krytycznego poglądu na zjawiska życiowe.

1
1 P.
2 W.
3 Ś.
4 C.
5 P.
6 S.
7 N.
8 P. 
9\V.

10 Ś.
11 C.
12 P.
13 S.
14 N.
15 P.
16 W.
17 Ś
18 C.
19 P. 
2 i Ś
21 N
22 P.
23 W.
21 Ś.
25 C
26 P.
27 S
28 N
29 P.
30 W.
31 S

G ru d z ie ń

Eligjusza, Nataljl 
Bibianny 
Franciszka Ksaw. 
Barbary. Pioira 
Sabby. Niceła 
Mikołaja
Ambrożego 
N iepok . P o cz .
Walerjl i Leokadji 
N. M. P. Loretań. 
Damazego, Sab. 
Aleksandra 
Lucji, Otyljl_____
Djoskora i Heron. 
Waleriana 
Euzebjusza 
Łazarza. Ollmpjl 
Gracjana B. W. 
Darjusza i Nemezj. 
Teofila i Zenona
Tomasza ApO't. 
H erona  i Z enona  
Wiktorji P,
Irminy Metrob. 
N a r o d z e n ie  Chr. 
S z c z e p a n a  M ęcz. 
J a n a  h  post Ew
Młodzianków 
Tomasza B.
E genjusza B; W. 
Sylwestra P. I

Każdy człowiek pracy fizycznej i umysłowej winien 
czytać i abonować „ROBOTNIKA".


